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Oplata pocztowa uiszczona_ ryczałtem. 


CENA 15 GROSZY ROI 


zł. 8 z odnoszeniem do dom 
TES 


Bestjalskie znęcanie się bolszewików 


Drogą okrężną donoszą) o 
nieprawdopodobnych wprost 
okrucieństwach, jakich do- 
puszczają się w Gruzji bol- 
szewicy. 

We wrześniu i do połowy 
października oddziały policji, 
dowodzone przez członków cze- 
rezwyczajki, już po stłumieniu 
zbrojnego oporu rewolucjoni- 
stów, wymordowały 10.000 
tysięcy osób, a 20.000 tysię- 
cy zesłały na Sybir i nad 
Wołgę, do okolic głodem 
dotkniętych. 


nad Gruzinami. 


Do jakiego stopnia ‘posuwa 
się wyrafinowane. okrucióństwo 
przedstawicieli rządu sowieckie- 
go, przypominające Dżengs ha- 
na, lub Tamerlana, . świadczy 
fakt, iż -w mieście Batamie, 
podczas. września i połowy paź- 
dziernika, : zakopano żywcem 
kilkaset osób, podejrzanych 
o sprzyjanie rewolucji, 

Członkowie  czerezwyczajki 
zmuszali przytóm / nieszczęsne 
ofiary. do kopania sobie gro- 
bów. własnemi rękoma pod po 
stacią. długich niezbyt głębo- 


kich: rowów. 

Następnie kazali klękać 
skazanym nad rowem, do 
którego strącali ich uderze- 
niami kolb i przysypywali 
cienką warstwą ziemi. 

Jeżeli ktoś z zasypanych — 
a tych była większość — sta- 
rał'się z pod ziemi wydobyć, 
wtedy urzędnicy czerezwy- 
czajki wypuszczali nań zgło- 
dniałe.psy, które żyjącego 
jeszcze człowieka momen: 
talńie rozszarpy wały. 


Bandytyzm na: Kresach Zachodnich. 


Komuniści dążą do wywołania zamieszania i niezadowolenia ludności. 


Bandytyz 


zm ną naszych kre- 
ich, a zwłaszcza po- 
skim, zaczyna pu- 
vażne obawy. W powie- 
cie tym grasują silne liczbowo 
bandy, częstokroć składające się 
z 50 ludzi, posiad. e broń .pal- 
ną. =. W. wielu wypadkach stró- 
że polni byli ostrzeliwani przez 
tych. rabusió 


rzą się po wsiach 
ch poź 
I tak, dnia 2 


września” b. r. 


zostałą spalona w- Nawrotowie 
stodołą polna. — 5: października 
b, r. w Świbie stogi ze słomą; 13 


stodoła polna w 
26 października, w 
wibie spłonąt duż 
my, 98 m. dłu 


dziernika podpalono dwie ogrom- 
ne stodoły w Dobrydziale i spa- 
lono 15,000 klg. żyta. 

W. powiecie wieluńskim było | 
też kilka pożarów, również: iw- 
powiecie kluczborskim, gdzie pod | 
palono -zwbudowanią folwarczne. 

Wśród. ziemiaństwa. panuje. z 
tego powodu wielkie: zdenerwo- 
wanie, jak również i wśród ludno 
ści włościańskiej. - Cały szereg 
ziemian. otrzymuje. bowiem »listy | 
anonimowe z pogróżkami i zapo- 
wiedzią podpalenia folwarku, śpi 
chrzów i t d. 

Również - wznieciono « pożary 
w Lubczynie,. Wyszanowie (pow. 
kempiński), w tym. ostatnim pod- 
palono stodoły, będące własnoś- | 
cią tamtejszej , plobańji. Straty; 


| zyj u osób 


wyrządzone przez podpalaczy 
ogromne, 
Władze 


na 
pierwszą wieść o` ukazaniu się w 


bezpieczeństwa 


wymienionych . powiatach. band 
podpalaczy, zarządziły jak naj- 
energicznie, środki (deze, 


a mianowicie: zostały wzmocnio- 
ne posterunki policyjne, dokona: 
no całego. szeregu obław i rewi- 
podejrzanych oraz 


okolicy 


porostawiano w całej 
czaty. 

Krążą pogłoski, że w 
kach tych należy upatryv 
kę komunistycz., która zewszech- 
miar dąży do wywołania za 
kolwieklbądź cenę zamieszania i 
niezadowolenia wśród ludności. 


Kobieta gubernatorem Teksasu. 


NEW JORK 7-11.24. (Tel. 
wł.) W Teksasie na stanowi- 
sko prezydenta została. wybra- 


RANIO! 


NA SEZON ZIMOWY: 


zamsze, rypsy, gabardiny krajowe i zagraniczne, 
crape marocaine, crepe de chine, satin, charmante, 
flanele, adamaszki, watolinę. 


„POLHAMDEL”” 


| muiąca tak wysokie stanowisko. 


na pani Fergusson, żona byłego | 
prezydenta. | 
Jest to pierwsza kobieta zaj- 


Kupujcie! 


ŁODŹ, Andrzeja 1. 


Pani Fergusson jest najza- 
wziętszą przeciwniczką Ku-Klux- 
Klanu. 


BRZEESNEGENOBENECEJ| | 
rms instalacje elek- | 


fryczną sprawnie dziala- | 
jaca, zwróć się tel. 28-25 


Plofrkowska 145 
Zjednoczeni ” 
Elektrycy w bodzi. 
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Minister Sikorski wydał podwie- 
rzedstawieieli prasy 


liczne, gdyż uczestniczyło w nim 
około 100 osób, reprezentujących 
prasy „Oraz 
tu, pozosta- 
ący w kontakcie z pr: 
Po przemówieniu ministra Bi- 

` przedstawił cele 


przy 

my Barthlemy, 
y komisji 
i mówił o 
polskiej, do 


brał głos deputóv 
wieeprzewodn 


e 
olidacji 
krwi 
ten 


nabi 
nia w, obec- 


na ziemi 
się setki ty 


tkowe znaczen 


ą wschodnim 
i Francji i pokoju 


iał deputo- 
lny red: r 

i zastępe 
ota. 


li fram- 
e pol- 


na 
z entu- 


0. 
putowany 
swe pr 


Ri- 


swe 


Zebranie było: nader | 


salę | 


| lokal Restarat 
przy 


u jej boku, 
Gienórał W. Sikorski 


odpo* 
wiedział z wł mu miłą 
prostotą i 
Podkreśli. 
wśród. pracy 
ków, mógł 


radość, że 
swej i obow 
wszakże znale 


szą podstawą postępu naro" 
dów i ludzkości. 

Poza interesami -bowiem mi- 
litarnymi, * politycznymi i eko 
nomicznymi, łączą nas z Fran- 

j ólne. więzy ;cywiliza- 


Mickiewicz ji 
jącym symbolem. 

Ale nad ut 
wojem tej pr 
była i będ 
fundamentem ` y 


skiej, należy usilni 
wać, 
To, też „za , współpracę w 


tym kierunku 
nie, dzięku 


Wierz 
parciu‘ o F 
gdy nie ‘za 


Żżymy ws: 
kie piętr. 
szej d 


cja. zawsze, była: wiernym 
rzem, 


Ionann 


AUD 
gromadzenia. 
ul. Prze 


będzie: zamkni 
i 10-go listopz 


„NOWIN Y: 


Bandytyzm dywersylny hula na Kresach. 


Czem się różni dywersja od pospolitego bandytyzmi? — Kością pacierzową 
organizacyj „powstańczych“ na naszym terenie są komuniści, — Stosunki ną 
pograniczu polsko-rosyjskiem sprzyjają planom wywrotowym.—Mucha Michal: 
ski. — Oddaj broń, oddaj pieniądze, oddaj buty, — Jak się przygotowuje napad 


RODZAJE BANDYTYZMU. 

Należy odróżnić dwa rodzaje 
handytyzmu: pospolity i dywer- 
syjny, Pierwszy, nie posiada ġa- 
dnego podkładu politycznego i 
swymi rozmiarami nie przekraczą 
ilości napadów rabunkowych w 
innych wożewództwach, 

Dywersja tem się różni od 
pospolitego bandytyzmu, że jest 


organizowana i podsycana przez | 


władzę sowieckie, 


PRÓBA RUCHAWKI. 


Początkowo bolszewicy nosi- 
li się z zamiarem wywołania na 
naszych kresach czegoś w aodza= 
ju ruchawki, która przy życzli- 


wem, współdziałaniu prasy komu- 


nistycznej ji pokrewnych jej or- 
ganów na zachodzie mogłaby ja- 


ko tako ujść za powstanie rozgo- | 


ryczonej „terorem polskim* lud- 
ności obeoplemiennej przeciwko 
Rzeczypospolitej, ale to się nie 
udało. 

Przed rokiem i wcześniej ko- 
cią pacierzową tworzonych przez 
sowiety onganizacyj „powstań- 
czych“ na naszym terenie, ą więc 
białoruskich, ukrajńskieh i popro 
stu rewolucyjnych byli importo- 

jami z Rosji komuniści, Więk- 
ich przyłapano i unieszko- 
dliwiono. 

Masy ludności dla haseł pow- 
stańczych były obojętne, 


TAKTYKA BOLSZEWIKÓW, 


Bolszewicy zmienili taktykę. 
Niebezpieczny dla prowodyrów 
system osiedlania się w Polsce 
został zastąpiony innym syste- 
mem, który polega na tem, -że 
organizację tworzy się z elemen- 
tów miejscowych, ale kierowni- 
ctwo jej pozostaje poza granica- 
mi kraju. 

Stosunki na pograniczu pol- 
sko-rosyjskiem sprzyjały planom 
komunistycznym. Szeroko roz- 
powszechniony po obu stronach 
granicy bandytyzm wytworzył 
całą cyrkulację koczujących zrę- 
cznie jek zbójeckich i przemy- 
tmiczych z jednego terytorjum ną 
drugie, co dało sowietom możność 
zwerbowania, a następnie skosza 
rowania i wyszkolenia pewnej ilo 
ści grasujących tu i tam oprySz- 
ków. 

Bandyci uprawiający swój 
proceder zbójecki w pojedynkę 
Jub niewielkiemi szajkami poszli 
do władzy robotniczo-włościań- 
skiej na służbę. Gdybyśmy cheie- 
Ji uczynić to samo w stosunku do 
Resji, moglibyśmy za pewną 0- 
płatą skaptować tych wszystkich 
dywersjonistów ną swoją stronę. 


BANDY z TEMPERAMENTU 
i BANDY z PRZEKONANIA. 


Dla walki z ładem i porząd- 
kiem w Polsce sprzymierzyły się 
pokrewne sobie żywioły: bandyci 
z temperamentu i bandyci z prze- 
Konania. 

Pierwsi bez Zwiększych trud- 
ności zrozumieli głoszone przez 
drugich hasła: „rabuj narabowa- 
ne“. 

— My, bandyci, rozbójnicy — 
usituje przerazić pasażerów jeden 
z uczestników. napadu na pociąg 


pod Łowczą, — Oddaj broń, od- 
daj pieniądze, zdejm buty! 

A drugi pociesza tymczasem 
rozbieranych 
żerów temi słowy: 

— Nie myślcie, że my byle 
CO.. My regularne wojsko! 

Trzeba przyznać, że bandyci 
tym razem byli wyjątkowo pocz- 
ciwi. Może chcieli zaimponować 
swą poczciwością wyższym przed 
stawicielom władzy polskiej, któ- 
rych odnaleźli niezwłocznie po 
zatrzymaniu pociągu. 

Gdzie gubernator? 
Ey RURE 


przez siebie pasa- | 


dywersyjny. 


„NASZA BIEROT%, 

Krzyczeli, wygrażali i nawet 
strzelali, ale robili to raczej dła 
dodania sobie otuchy, a Słowa: 
a bierot* nie należy tłoma- 
é sobie jedynie jako —-nasi 
górą. Słowa te miały dlą handy- 
tów głębsze znaczen.» i zawiera- 


pieniądze, kosztowności, 0- 
dzież, wogóle łupić. 

Regularne oddziały powstań- 
cze nie szukają bynajmniej spot- 


P 


Kaz wojskiem omtjają skrzętnie 
| posterunki policyjne i walczą z 
nimi dopiero wówczas, kiedy one 
stają imna drodze odwrotu, 
Onerując elementem bandyc- 
kim w najordynarniejszem słówa 
tego znączeniii bplstowicy nie 
próbująnawet nadać'swej impre- 
zie dywersyjnej znamiona ruchu 
powstańczego. Oni tylko w swo- 
jej prasie bajdy wypisują o pow- 
staniu, a robią faktycznie bandy- 


te 


tyzm na większą skalę i tyle. 
PIERWSZA OSOBA 
W sztabie dywersyjnym ekis- 


iska w rzędzie wielkich państw. 


Przeszła czyściec „młodego" państwa, _ 


Po uznaniu granic wschód- } jednak obarczone. obowiązkami 


nich Polski, nastąpiło nawiązanie 
do mocarstwowęgo, stanowiską 
Państwa Polskiego ' z epoki jego 
wielkości. Przekonywa się zwol- 
na, ale systematycznie świat, że 
Polska zawraca do wielkiej swo- 
jej tradycji wieku złotego, kiedy 
mocąrstwowe jej stanowisko by- 
ło tego rodzaju, iż historyk bez- 
stronny musi stwierdzić, że były 
trzy wielkie państwa w Europie, 
co miały ogromną rolę do spełnie 
nia: Angija, Francja i Polska. 
Dwa pierwsze rolę swoją spełni- 
ły, Polska jej nie spełniła, zą co 
zapłaciła  arcystraszną nauką, 
która jej dzisiaj nakazuje prze- 
zorność wielką i ostróżność, Na- 
leży się spodziewać, że lekcja ta 
poskutkuje i Polska zawróci do 
wielkiej swojej przeszłości. 
Podniesienie poselstw w Pol- 
sce do rangi ambasad, ma nie 
tylko znaczenie, teck 
łość własną, ale daje jej prawo 
i prerogatywy wielkich państw, 
które np. w Lidze Narodów mają 
swój ważki głos. Jeżeli tedy wiel- 
kie państwa mają przywilej za- 
siądania w Radzie Ligi, jeżeli ma- 
ja przywilej normowania pokojo- 
wych stosunków w świecie, to 
Polska musi te przywileje nabyć 
zwłaszca w tej chwili, 
sąsiedzi wieley wchodzą na arenę 
międzynarodowej polityki i bądż- 
to przez uznanie Rosji de jure już 
niemal przez wszystkie państwa 
europejskie, bądźteż przez wtło- 


kiedy jej 


czenie się Niemiec do Rady Ligi | 


Narodów. 


Są to przywileje ważne, są 


Stowarzysze 


nie „Wici 0 


ito wyraźnemi, jeżeli chodzi o 
Poiskę. „Możnaby „śmiało powie- 
dzieć: wielkość otowiązuje. ` 

Dzisiaj bowiem już ani Niem- 
cy, ani Ro: gdy wejdą na are- 
nę polityki międzynarodowej, nie 
będą mogły bezkarnie i bez kon- 
troli dokonywać zbrodni podob- 
nych, jakich dopuszcząły się te 
państwa przed wojną i jąkich do- 
puszczają się jeszcze i dzigiaj na 
tak zwanych  mnie+*—ściach na- 
rodowych, 


Oóżby powiedziano "o mini- 
strze, któryby przemawiał nie- 
taktownie, obraźliwie w tonie i 
treści bez powodu pod adresem 
jakiegoś obcego państwa. 
należy powiedzieć o przywódcy 
ego stronnictwa, który ju- 
tro może być ministrem, 


czy się z faktami zanotowanymi 
już w księdze międzynarodowych 
zobowiązań! 


Do takich zobowiązań należąt 


§ 93 Traktatu Wersalskiego, na | 


którym to traktacie opiera się 
byt Państwa Polskiego i artyku- 
ły Konstytucji, liczące się z 98 
paragrafem Traktatu Wersalskie- 
go i ustawa z 26 września 1922 
roku, która w artykule 24 posta- 
nawia utworzenie uniwersytetu 
ruskiego i zapewnie potrzebnych 
mu środków finansowych ze skar 
bu Państwa; a w artykule 26 po- 
stanowiono, że Raąd przystąpi 
do założenia uniwersytetu ruskie- 
j w dwa lata po o 
jejszej ustawy. 


go najpt 
głoszeniu n 


Cóż | 


jaa] 


nie dość waży swe słowa i nie-lizs|„ 1726 liberalny, bo nie kłuje niałe- 


| siąc. 


UKtóż więcej jest powołany do 
znajomości ustaw, nietylko przez 
obecny Sejm, ale iiprzez poprze- 
ani tchwalonych, jeżeli właśnie 
nie panowie posłowie, którzy są 
tych ustaw -ojcami, które sami 
„adpisąli i muszą dotrzymać pod 
Yłkoych zobowiązań, jeżeli nie 
chcą sobie - wyrobić. marki bane 
krutów. 

Otóż uważamy, że dzisiaj wię- 
cej niż kiedykolwiek musi Pol- 
ska, a więc wszyscy obywatele 
polscy, © tem pamiętać, bo prze- 
szliśmy czyściec „młodego pań- 
stwa, a złączyliśmy się z nicią 
państwa, które sobie liczy lat ty- 
To. obowiązuje, Wzorem 
niech będzie Wielka Brytanja, 
niech będzie nam wzorem pro- 
gram jej konserwatywnego rządu 
który zmiste jest liberalny i my- 


mi szpilkami, ale zato zdobywa 
dla imperjum wielkobrytyjskiego 
pierwsze miejsce w Świeciel 

A więc chodzi nam _serdecz- 
nie o to, by Polska umiała odróż- 


niać to, co jest decent od tego, | 


co jest indecent, W takim razie 
każdy minister i rząd będą mieli 
ułatwioną drogę do. spełniania 
wielkich rzeczy, by odrobić to, 
co zniszczyła niewola, to, co za- 
bagnióno i popsuto. Zaiste, la 
grandeur oblige! Prawdziwa zaś 
wielkość nie znosi pyszalkowato- 
ści, ma wielką skromność i wiel- 
ki polityczny, społeczny i ekono- 
miczny rozum i szacunek dla sie- 
bie samej. 


bejmie całą Rzecz- 


pospolitą Polską. 


Komendant m. stoł. War- 
szawy jen. brygady Stefan Su- 
szyński przystąpił do zorgani- 
zowania niezmiernie cennej i 


zbliżającej społeczeństwo do 
wojska organizacji pod. nazwą 
„Wici“, 


Celem zasadniczym organi- 
zacji jest współpraca z armją, 
tak podczas pokoju jak i na 
przypadek wojny, aby siły roz- 
proszone po różnych instytu- 
cjach i stowarzyszeniach filan- 
tropijno-społecznych, jak rów- 


nież klubach sporłowych i kul- 
turalno-towarzyskich _ zespolić 
w jeden zbiorowy wysiłek, ma- 
jący za zadanie- współdziałanie 
wojsku w.jego rozwoju i pra- 
cy i otoczenie go sercem i przy- 
wiązaniem powszechnem. 
Stowarzyszenia tego rodzaju 
już istnieją w wielu państwach 
europejskich i przyczyniają się 
w wysokim stopniu do spopu- 
laryzowania wśród narodu, za- 
dań wojska i zagadnień obron- 
nych państwa, a jednocześnie 


są pomostem ścisłego zespole- 
nia narodu z wojskiem, gdyż 
wojsko jest tylko jego kadrą 
obronną, przygotowującą się w 


okresie pokoju do tych zadań, ; 


jakie na przypadek koniecznej 
potrzeby spadają na cały na- 
ród. 


Stow. „Wici* narazie orga- 
nizuje się w stolicy, a oddzia; 
ły jego, które powstaną potem, 
obejmą całą Rzeczypospolitę 
Polską. 


Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 


t 


1 


| pozytury mińskiej. „zakordotu” 


| 
J 


(zakordonyj oddieł) pierwszą 0803) 
ba jest znany powszechnie w Pol. 
see łegendamy: dziś bandyta taj 
oharMichalski, Pomocnicy jegai 
Smulski Stanisław,  Ohorążyk, | 
Komar Włodzimierz, Kot Bazyli, 
Bartosz i Draczan. są ludźmi te: | 
goż autoramentu. Polska policja | 
kryminalna zna ich jako zbie: 


"głych z naszego terytorjum zło-| 


dziei, dezerterów, bandytów i) 
włamywaczy. Z braku autenty- | 
cznych powstańców białoruskich | 
władza sowiecka posiłkuje się ta: 

kimi właśnie szumowinami społe:* 
cznemi. 

Dwaj pierwsi sztabowcy Mus 
chy-Michalskiego opórowali „na 
terytorjum powiatów: Dziśnień:j 
skiego, Duniłowiekiego i Wileń- 
skiego. Komar zwany „Waśką“ 
i Kot mieli powierzony swojej 
pieczy powiat Stołpeck, Na 
czele bandy, która dokonała na- 
padu na Stołpce stał właśnie Ko- 
mar. Bartosz i Draczan robili 
powstanie- wpowiecei e Nieświe- 
skim, ale mniej fortunnie, gdyż 
zabici zostali podczas obławy, 


BUNT MUCHY. 

Obecnie Mucha zbuntował się 
przeciwko władzy sowieckiej i 
operuje „na włąsną rękę na tory: 
torjum sowieckiem. Nie należy 
jednak nadawać temu chwilowe: 
mu zatąrgowi rodzinnemu więk 
szego znaczenia, Wkrótce możę 
nastąpić pojednanie i wówczas 
mów zobaczymy Muchę w sztą* 
bie eksporytury mińskiej „Za- 
kordota*, lub xxw czele bandy 
zbójeckiej w Polsce, 

Z takich i pokrewnych im Ży: 
wiołów tworzą „bolszewicy pó 
wsiach województw wschodnich 
swe „jaczejki* — trójki i piątki, 
W więzieniu Wołynia y 
obecnie na sąd stu l 
ciu zwerbowanych przez bolsze- | 
wików dla akcji dywersyjnej 080- 
bników. i 


ORGANIZACJA BANDY, 


Na czele bandy stoi emisar- 
jusz sowiecki, ale sama banda 
składw się z ludzi miejscowych, | 
którzy znają stosunki w danej o- 
kolicy i właściwości terenu. Na- | 
pad przygotowuje się i odbywa 
w sposób następujący: 

Po dokładnem opracowaniu 
planu operacji przy udziale sił 
fachowych, oddział w liczbie, lub 
kilkunastu ludzi przechodzi grą- 
nice. Dla ułatwienia przejścia 
straż sowiecka i nieliczne bandy 
niepokoją posterunki polskie na 
pobliskich odcinkach granicy, 
ściągając na siebie jej uwagę. To 
samo dzieje się podczas odwrotu, 
przyczem straż a nieraz i regu- 
larne wojsko sowieckie porozu- 
miówają się ze swą bandą dywer- 
syjną za pomocą sygnałów świetl 
nych, banda zaś korzysta z pocz- 
A gołębiej. 

Po przekroczeniu granicy od 
dział dywersyjny wchłania w sie- 
bie wszystkie te trójki i piątki po 
wsiach, o których wspominałem, 
wzrasta liczebnie, o po spełnieniu 
zadania rozprasza się po okolicy, 
i tylko jądro jego z dowództwem 
wymyzka się chyżo za kordon, 


5 
o 
i 
E 


Sr. T14. 


IP PENT? 


— Pójdziesz do kina Marysiu? 
— Nie, wolę na Pietlynę! 


FELJETUN. 


„itejska spółka”. 


— Dobry wieczór panie 
Szpryng, co pan tu robi w Łodzi. 
= Nie. 
ż nie nie robię. 


wiesz pan „Nicejską spółkę* 
z oliwą, garderobą, lub puchem. 
— Dlaczego puchem? 
— To może być z pierzem. 
— Jakto pierze... 
— Bo piorze, a puch to wszy- 


stko jedno. "To poleci i tamto 
poleci i zostanie nie, 
— Z panem nigdy poważnie 


nie można pomówić, panie Glei- 
ter. 
— Dlaczego nie... 


powiem, 


zaraz panu 


— Proszę bardzo. 
— Pożycz pan 500 złotych. 
— To ma być poważne. 
— Rac W takim razie za- 
4 pan za moją kawę. i dwa 
ka.» Niech będzie moja stra- 
ta, policzy pan sobie w towarże. 
— W jakim towarze? 
— No przecież nie w żywym. 
— A może pan pracuje w tej 
branży p. $. 


c 


j branży, to jest 
zupełnie dla mnie nie zrozumiałe. 

— Ja wiem, że pam mnie za- 
mie. Pan ma jaż 
„za—rozum—mnie 


— Też pan powiedział kawa- 


tek. 

— Pan woli może całą sztu- 
kę? 

— Proszę bardzo. Jaki de- 
seń pan potrzebuje. Może kam- 
gam  Leonardha. Weż pan tę 


próbkę. Zaraz mogę przynieść 
więcej. Tu siedzi mój wspólnik 
przy drugim stoliku, on ma całą 
kolekcję „primasort'. 

— Niech mi pan nie idzie z 
„prima sortem“, ja go i tak nie 
„kupię. 

— Dlaczego pan nie ma ku- 
pić... niech pan kupi... bo się pan 
odzwyczai od handlu. 
dobrze radzę, jak pragnę szczęś- 
cia dla swojej rodziny i mego in- 
teresu. 


— Pan się -jeszcze namyślą? 

— 0j, jaki pan „nienamyśl- 
ny“, pan pównie niema myśli w 
tej chwili, to ja już panu wszyst- 
ko obliczę z procentem. 

— No zgadza się pan? 

Kelner! proszę „sałfetke', 

— Stój pam, co pan tak się 
śpieszy, ja dziś nie wyjeżdżam 
pociągiem, ja jeżdżę „awtomoby- 
łem. — 

— To może pan sprzeda sa- 
mochód? 

— Dlaczego nie — mogę. Ja 
jeszcze muszę panu „dołożyć“ do 
„awtómobyłu* co on jest „naj- 
cipciejszy* od wszystkich marek. 

> 77 No więc, jak będzie? 


Ja panu | 


| 


| 


e założymy spółkę | 


— Nic nie będzie. 

— To może założymy te „Ni- 
cejską spółkę”, 

— Narązie. zapłać pan, panie 
S. za kawe, a jutro zobaczymy 
się, 

— Do mitego „widzimi się* 
panie wspólnik, Niech „pan śpi 
bez licytacji! 

— Dziękuje się z panem. 
Niech się panu Zastój ruszy. 

f Elha, 
EROTTAA TEETAN ER OW a 


Biesiada“ 
” . 


Ukazał się w Warszawie 
nowy tygodnik „Biesiada, re- 
dagowany przez P. Cz. Rokic- 
kiego. 

Dotąd wyszły 3 numery. W 
każdym numerze „Biesiady: 
znajdujemy kilka interesują- 


cych opowiadań i utworów no- į 


welistycznych, artykuły: w. spra- 
wach 'społecznych i państwo” 
wych, oraz rozprawki, ` popula- 
ryzujące wiedzę i wynalazki, 
wreszcie ciekawe rozmaitości. i 
drobiazgi, m. in. zamieściła do* 
tąd „Biesiada* utwory pióra E. 
Błońskiego, F, Gwiżdża, M. H, 
Szyrkówny, K. A. Czyżowskie- 
go, J. Łużyca, E. Maliszewskie- 
go i W. Wakara. 

Każdy numer zdobi kilka- 
dziesiąt ilustracyj, dobranych 
umiejętnie i wykonanych sta- 
trannie. - 

Nowy tygodnik, starając się 
o ciekawą, interesującą lekturę, 
odznacza się zarazem tonem 
wybitnie obywatelskim. 

Korzystnie wyróżnia się tak- 
że szczególną dbałością” 0 czy- 
stą i poprawną polszczyznę. 

Szata zewnętrzna — nader 
estetyczna. Piękny papier. 

Okładka artystyczna podług 


projektu prof, E. Trojanow- 
skiego. X 


Teatr Miejski. 


Dzisiaj poraz 3 -„Swierszcz 
za Kominem* Dickensa, przyję- 
ty na, premierze entuzjastycz 
nie, znakomicie wystawiony 
przez reżyserą p. Konstantyno- 
wieza w dekoracjach p. Kude- 
wicza, Tryumfy aktoskie świe- 
cą w tej sztuce pp. Halska, Ja- 
kubińska, Łapińska, Rodowi- 
czowa, Święcimska, Rrałoszyń: 
ski, Komornicki, Łabędzki, 
tarkiewioz, Wroński, Wybrań- 
ski. Przedstawienie dzisiejsze 
sprzedane jest na cel dobro- 
czynny, wobec czego bilety . ul> 
gowe dla zrzeszeń na to przed- 
stawienie są nie ważne, wza- 
mian za 'co ważne będą na so- 
botę. Jutro, w sobotę po połud- 
niu świetna komedja Gandara 
w doskonałem wykonaniu pp. 
Krotkiego, Znicza, Dunajewskiej 
Morskiej, Rozwadowskiej i Wo- 
łoszynowskiej. 

Wieczorem 
Kominem'. 


„Świerszcz za 


Czytajcie 
„NOWIKYŁ 


a + 


aNOWTNY* 


bzasy ŚTĘdN 


gdy sztylet lub cyKuta odgrywały w. miłości 


(5.) Różni ludzie różnie 


bawią. 

Jedni u 

w zamkni 
w sklad ki wchodzą 
stokraci* pieniądza i r 


bistości* ze świata bostonowego 
1 kamgarnowego. 

Imni znów mają, mający 

ograniczoną ilość gotówki, 
chodzą na tak zwane 

„ogólne zabawy“, 
gdzie każdy przeciętny śmiertel- 
nik, posiadający pieniądze na bi“ 
let wejścia oraz 30 groszy na do- 
zorcę, może bawić (jeśli ma 
do tego ochotę i jest w humorze) 
do... zgaszenia ał, 

Jeszcze inni, a do tych zali- 
ozamy 

„brać wolnego powietr: 
chodzą na zabawy: do r 
„Wenecyj*, „Pięknych M 
innych „Zdechłych Kotów 

Na zabawach S 
można typy z pod © 
zdy; znajdziesz tam Ant 
niarza, Staśka pajęczarza, Zośk 
z rogu i 

„opiekuna* podupadłych 
kobiet. 

Lecz nietylko z wyżej wymie- 
nionych „braci“ składa się pu- 
bliezność owych zabaw, bo i 

żolnierze 
w wolnych chwilach od zajęć, 
dła* rozruszenia się, przychodzą 
tam, by „potańcować* trochę... 

„ Dnia 25 czerwca rb, w ogro- 
dzie „Władysławów: w Helenów- 
ku odbywała się wielka zabawa 

taneczna. 
|Ddział przyjmowali 


między 


; innymi dwaj szeregowcy z okrę- 


gowego. zakładu uzbrojenia „Nr. 
IV. niejaki Władysław Z. i Jan 
B. 


Zabawa trwała w pełnym to- 


ku. 

Pod takit dętej orkiestry Jó- 
zef K., syn rzeźmika ze Zgierza 
tańczył z piegowatą Zośką., 

Józef dużo pił tego dnia, więc 
nig dziwnego, - że dwoiło.* mu się 
trochę w oczach. 

Spostrzegłszy żołnierzy pod- 
szedł do nich i złapawszy jedne- 
go 'z nich za pasek, począł nim 
obracać dokoła sali. 

Powstał śmiech. 

Wojaka, to rozłościło. 

— Puść chamie! — krzyknął 
żołnierz, 

— Nie puszczę! 

— Mówię ci puść! 

= Nie puszczę! 

Żołnierz siłą mu się wyrwał. 

Pijany Józef obstawał przy 
swójem, 

— Kiej bracie musisz ze mną 
tańczyć. 

I poraz drugi złapał go za pa- 
sek, 

Żołnierz go znów od siebie 
odepchnął i rozpoczęła się bitwa. 

Drugi żołnierz widząc to, sta- 
nął w. obronie swego kolegi. 

W obronie Józefa stanęli jego 

towarzysze, 

Żołnierze widząc, że może 
dojść: do większej awantury, u- 
cieki z „pola walki“ i 

wrócili do swych koszar 
w Radogoszczu. 
Tego wieczoru po odbytym 
apelu ciż sami wojacy wraz z 
woma towarzyszami:  Francisz- 
iem P. i Bernardem W., wybrali 
się ponownie na zabawę w Hele- 
nówiku. 

Wkrótce, po ich przybyciu za- 
bawa się skoñezyła i goście, ki- 
wając się, oparci czule na ramio- 
nach swych bogdanek, wracali 
do domów. 

Między innymi był również 
Józef K., który odosobniwszy się 
od reszty, szedł samotnie szosą 
Zgierdką. 

Nagle podeszło doń 

czterech osobników. 

— Ty, tam! Zatrzymaj się. 

Przystanął, 

— Co jest? 

— Zaraz ci powiem co jest — 
odezwał się jeden z tych osobni- 

ko 


ków.i szyb 
zbliżył się do Józefa. 


KRATECZKI SĄDOWE. 


owiec MALA. 


5 mnie bił 


ubraniem 

bagnet 

i zadał nim cios w okolicę serca | 
Józefowi Z. 

kladąc g go trupem 

na miejscu, 


ta znalazła się w 
AT IRTOA ZA 


Sprawa 


i, lub zemście najpo 


GENY RARI 


pragi 


z% po- 
dobne spra 


Wyrafinowana kr 
kaniu biednej 


Bry.) Dozorezyni domu przy | 
j 48 wysz - | 
ulicę 
swe ną łasce losu, 
wœ w izbie tylko dwo- 
Wnue ząt, 2 1 6 letnich 


odpady! tę sposobność do 
ograbienia biednej dozorczyni 
wałęsający się po ulicy 
za. „zarobkiem, 
dwukrotnie j a 
ny złodzieja 
śmiało na podwórze 


posesji . i 
wprost. zwrócił się do mieszkania 


Malcy, nie przypu- 
jąc nic, złego, grzecznie przy 


ZOT 


d 


tywać o tatę mamę, babcię. 
— Tatuś poszedł na rynek, a 
babcia ulicę zamiata 
odpowiedział otwarcie starszy. 
Nie zwracając uwagi na dzie- 
ci nieznajomy 
sięgnął po wiszące u powału na 


adzież w miesz- 
dozorczyni. 


Palto jednak wróciło do prawego właściciela, 


haku. paito damskie 
i ukiy wszy je pod płaszczem — 


i. 


ważyła, b 


dh ony: przedmiot. 

I rzeczywi 

miał szczęście, 

bo oto w ulicy: Wsol odniej 
kał jegomościa, m: go na Tę: 
ku skradziony paltot, Przywo- 
łał posterunkowego, który Zło- 
dzieja, zaaresztował, 


ten przyznał 
Policja, ustali- 
ła, że był już za krad 
dwukrotnie karany. 

Nazw 
my po ukończeniu Ś 


Z 


Liga Obrony Powietrznej Pań- 
stwa daje konia z rzędem. 


Loterja fantowa na* rzecz 
Ligi Obrony Powietrznej . Pań- 
stwa, której ciągnienie odbędzie 
się 22 listopada 1924 r. wzbu- 
dziła wielkie zainteresowanie. 

- Komitet wyznaczył na głów=*| 
ną wygranę pięknego konia w 
uprzęży z nowym powozem, 
Pozatem postarał się o inne 
wiele cenne fanty a mianowi- 
cie: 10 fantów po jednem wor- 
ku pszennej mąki, 

5 obrazów olejnych, 10 sztu- 
czek płótna, 5 fantów po 5 kor- 
ców węgla, 20 fantów po 5 kg. 
faryny, 80 fantów  rozmaitej 
bielizny, 20 fantów po 2 kg. 
masła, 20 fantów po 5 kg. sło- 
niny, 5 fantów po l pud jab- 
łek, 5 fantów po 1 parże obu- 
wia AREA wiary, 5 fantów po 


© Medela dla milusińskich, 


jednej szynce wędzonej. 

Na tym jeszcze nie'koniec 
ponieważ Komitet czyhi starı 
nie o dalsze fanty, których ilo 
znacznie wz ośniie. 

Komitet: wypuść 
sów w cenie po 1 zł, 
rych większa część z 
rozsprzedaną, a 
można nabyć w sklepach 
mienionych w afiszach roz 
jonych na rogach ulic. 

Mając na' względzie .cel, a 
mianowicie: rozwój lotn 
polskiegi go, p 

$i 


- 20.000 1o- 
z kłów 


zej ofiarności, 
resztę losów w jak najł 
czasie i w ten sposób da 


po- 
nowny dowód o swoim patryo= 
tyzmie. 


TTREKE OLDE PETEA 


i 


P. Halina Starska i p. Mroziński z Teatru Miejskiego 


rozweselą rumiane 


W niedzielę dn. 9-go b.m. 0 
godz. 1 po poł. odbędzie: się w 
sali Filharmonji wielkie przed- 
stawienie dla dzieci. Udział 
przyjmują najwybitniejsze siły 
w specjalnym dziecianym re- 
pertuarze. Jako gwiazda prog- 
ramu wystąpi sławna nasza ar- 
tystka p. Halina Starska, która 
opowie naszym milusieńkim ba- 
jeczki i baśnie braci Grimmów. 
Na baczną uwagę zasługuje wy- 


twarzyczki dzieci. 


stęp p. Jana Mrozińskiego, któ- 
ry ukaże się w repertuarze hu- 
nym i zabawi ma z4 
ziatwę opowiadaniem za* 
gadkami i t. d. Ciekawy ten 
program urozma a mi lu- 
dowemi — p. Elwira Wieczoro- 
wska i specjalnie dobrana dla 


dzieci muzyka bałałajkowa, Bi- 
lety na ten zajmuj. koncert 
sprzedaje już kasa armonji 


DESETA ZY 


Z cyrku. 


Program Nr. 4 cieszy się w 
dalszym ciągu wielkiem- powo- 
dzeniem. 

Nie jest jednak w tem nie 
nadzwyczajnego, znawcy bo- 
wiem zaliczają program ten do | 
najlepszych i najbardziej uroz- 
maiconych w tym sezonie, 


Ogólne brawa mują 
gimnastycy mek lu~ 
dzie, — piłki *o nu- 
mery damski es- 
sa i Venus g as 

Niskie ceny niają 
korzystanie z T yrko- 


wej każdemu, 


„NOWINY“ 


Nr. Tie 


Drwiny z losu pracowników umysłowych. 


Dziwna inspiracja jednego z ławników 
jednak ma szczęście. 


bez pracy i chleba w porze, 


6 listopada b. r. w jednym 
z dzienników łódzkich, ukazała 
się wzmianka w sprawie zapo- 
móg, których do ostatniej chwili 
nie wypłacono bezrobotnym 
pracownikom umysłowym, ze 
Stow. Handlowców Polskich, 
Pozyskane przez Radę Miejską 
50.000 zł, Międzyzwiązkowa Ko- 
misja Pracowników  Umysło- 
wych, dotychczas nie podjęła, 
gdyż Magistrat nie chce wyżej 
wymienionej sumy wypłacić, 
tłomacząc się rzekomym bra- 
kiem pieniędzy. Natomiast wy- 
daje się nam wprost niepraw- 
dopodobnem, żeby przyznana o 
EPSE EIIE ANERE 


Zwiazek „Praca“ o 13 
pensji urzędników. 


Wezoraj odbyło się zebranie 
w Związku „Praca“, gdzie refe- 
rował zebranym P. Żubert spra- 
wę memorjału wystosowanego 
przez Zw. „Praca“ do Prezydjum 
Rady Miejskiej. 

Memorjał Zw. „Praca“ oma- 
wia 13 pensję urzędników miej- 
skich, w. ten sposób. sumę prze- 
znaczoną na wypłatę tej pensji, 
wydać nie urzędnikom, lecz beze 
robotnym członkom Zw. „Pra- 
ca“, przebywającym bez pracy 
od 1928 r. po 120 zł, na osobę, 
resztę zaś z tej sumy użyć na 
zakupno kartofli i innych art. 
żywnościowych dla tychże bez- 
robotnych. 

W memorjale tym załeca się 
ławnikom obronę wysuniętych 
postulatów Zw. „Praca“, doty- 
czących 18 pensji urzędników 
miejskich. Sprawa powyższa 
stoi w rażącej sprzeczności z 
deklaracją złożoną przez P. Du- 
raja przedstawiciela P. Z. Z. na 
wiecu urzędników miejskich -w 
dniu 4. 1L. b. r. 

P. Kulczyński referował ze- 
branym przebieg głosowań w 
Zarządzie Kasy Chorych nad 
wyborem dyrektora i jego za- 
stępcy, stwierdzając, że wybór 
na zastępcę P. Szustera spowo- 
duje walkę pomiędzy przedsta- 
wiciełami reprezentowanych w 
Kasie Chorych stronnictw. P, 
Kaźmierczak zakomunikował ze- 
branym, że w dniu 30. 10, b.r. 
w kancelarji rejenta L. Kahla 
został podpisany akt, mocą któ- 
rego plac znajdujący się przy 
ul. W. Rynek Nr. ið przechodzi 
na własność Zw. „Praca“. Po- 
wyższy akt został podpisany z 
ramienia Magistratu przez prè- 
zydenta Cynarskiego i ławn. 
Folkierskiego, a z ramienia Zw. 
„Praca“ pp. Kaźmierczaka, Żu- 
berta i Sobczaka. 


Wspomniany płac został na- | 


byty za 21.568 zł. 75 gr. a po; 
zostałe 16.000 będą spłacane w 
ciągu kilku rat rocznych w róż- 
nych sumach. 

Na zebraniu ustałono, że dla 
omówienia sprawy drożyzny i 
trwającego wciąż kryzysu, od- 
będzie się wiec w sali fabryki 
Geyera w niedzielę 9. 11. b. r. 
o godz. 15, na tem wiecu będą 
przemawiać posłowie Waszkie- 
wicz i Michałak. W. P. 


Sprawy robotnicze. 


(Z. K) Fabryka Szweiker- 
ta w Pabjanicach, która była 
dotychczas czynna trzy, cztery 
dni w tygodniu, obecnie Zarząd 
tej fabryki postanowił urucho- 
mić ją na szerszą skalę. 

Wobec tego otrzyma pracę 
kilkudziesięciu robotników bez- 
robotnych. 


wiele później zapomoga dla pra- 
cowników umysłowych z Związ- 
ku Chrześcijańskiej Demokracji 
przy ul. Przejazd, mogła być 
już dzisiaj wypłaconą bezrobot- 


— Żapomogi też mają swe rogi. 


nym. Po zasięgnięciu opinji w | hiana wzmianka ogłoszoną. Na- 


związkach, musimy stwierdzić 
bezczelną inspirację płynącą od 
jednego z ławników, pod dyk- 
tando którego została wspom- 


zwiska nie wymieniamy, gdyż 
sądzimy, że po ogłoszeniu tego 


artykułu, ustaną wszelkie trud- 


ności stawiane przy odbiorze 


Marzenia jesienne łodzianki. 


Ciekawa jestem kto mi tej zimy kupi futro? 


Kupiectwo łódzkie przeciw przemysłowi. 


Zohydzanie towarów lirajowych z premedytacją może 


(gry.) Jeszcze żadne z pism 
łódzkich nie zwróciło uwagi o- 
gółu na 


skandaliczny objaw, 


że w sklepach detalicznych nie- 

podobna nabyć gotowej do u- 

żytku 

chusteczki do nosa wyrobu 
łódzkiego. 


Pojedyńcze, już  obrąbione 
chustki, bywają prawie wyłącz- 
nie wyrobu zagranicznego, na- 
częściej niemieckiego. 

Przedkładając je klienteli, 
twierdzą kupcy, jakoby Łódź nie 
wyrabiała dobrych <chustek, że 


towar łódzki nie przedsta- 
wia żadnej wartości, że ko- 
lory płowieją podczas prania, 


gdyż Niemcy tylko posiadają 
prawdziwe barwniki, chociaż je 
mamy, nie umiemy jednak za- 
stosować je w przemyśle włó- 
kienniczym. 

Chusteczki wyrobu łódzkie- 
go sprowadza się tylko w sztu- 
kach, czekających dopiero po- 
cięcia na pojedyńcze chustki i 
obrąbienia. 

Podobnie jak chustki zagra- 
niczne zachwalają kupcy i inną 


4 


zdolność eksportową. 


gotową manufakturę wyrobu 
nie krajowego, zwłaszcza 


bieliznę, damską i męską, 


a na uwagi ze strony kupuja- 
cej pnbliczności, że w Łodzi, 


tym polskim Manchesterze, 


winno się przedewszystkiem for- 
sować wyroby miejscowe,  od- 
powiadają, że łódzka manufak- 
tóra nie może dorównuć zagra- 
nicznej. 

Czy wobec takiej reklamy 
ze strony niektórych kupców 
Łódź może liczyć na rozwój 
swego przemysłu? 

Czy podobne zohydzanie wy- 


robów łódzkich, 
zohydzanie bezpodstawne 
nie może 


bałamucić krajowych kon- 
sumentów? 


Czy wobec bojkotowania wy- 
robów łódzkich przez niektó- 
rych tutejszych kupców i ura- 
biania opinji publicznej, tak nie- 
pomyślnie, dla tej najpotęźniej- 
szej gałęzi przemysłu krajowe- 
go nie może wpłynąć ujemnie 
na naszą 


wpłynąć ujemnie na naszą 


zdolność eksportową? 


„Nowiny* wskazują na te 
dziwne, a tak skandaliczne prak- 
tyki niektórych tutejszych kup- 
ców w przekonaniu, że tak za- 
interesowani przemysłowcy jak 
i rzesze robotników tutejszego 
przemysłu zbadają poruszoną 
przez nas sprawę i wobec 
kupców bojkotujących i zo- 
bydzających niesłusznie wy- 

roby łódzkie 


zajmą odpowiednie stanowisko, 
„ kładąc tem kres 


skandalicznym praktykom. 
Nadmienić jeszcze musimy, 
że liczni drobni kupcy oddawna 
dziwią się temu forsowaniu wy- 
robów zagranicznych przez swo- 
ich hurtowników, ale wobec u- 
robionego już uprzedzenia pu- 
bliczności do towarów krajo- 
wych, trudno im podsuwanego 
towaru odrzucać. 
WIZJE BIE ZZA TERA TEE ZAZIE O ZATO AS 


Myjcie ręce przed 
jedzeniem. 


. — 50.000 złotych to utopia. — Faworyt 
— Legjony pracowników 
gdy zima rozsyła już swe groźne forpoczty. 


przyznanej sumy dla bózrobote 
nych, los których w dobie, gdy 
zima rozsyła już swe grożne 
fospocety, jest przerażający i 
bez wyjścia. 

Dajcie pracę! Pomóżcie w u: 
zyskaniu jakiejkołwiek roboty! 

Wierzcie panowie ławnicy! 

Każdy pracownik umysłowy, 
który uzyska zajęcie, stanowe 
czo odrzuci tę jałmużnę nace- 
chowaną litością. Igrać niewol- 
no! Radzimy nie stwarzać no- 
wych zastępów rozgoryczonych, 
mogących każdej chwili po- 
kazać swą groźną postawę. 

W. P. 


Z T-wa Uniwersytefu 
Robotniczego. 


(ZK.) Łódzki Oddział Towa« 
rzystwa Uniwersytetu Robotni- 
czego komunikuje nam, że w 
pierwszej połowie listopada b. r., 
otwarty zostanie przy Głównym 
Zarządzie T. U. R. w Warszawie 
wyższy kurs ekonomiczno-poli- 
tyczny, 

Na kursie prócz wykładów 
teoretycznych prowadzonych me- 
todą konwersatorjów uniwersy» 
teckich, będzie cały szereg przed- 
miotów praktycznych, jak: szta- 
ka prowadzenia obrad, prasa 
robotnicza, sztuka przemawiania 
i td. 

Na wspomniany kurs zasad- 
niczo przyjmowani będą tylko 
ci, którsy wykażą się świadect- 
wami ukończenia niższego kur- 
su nauk ekonomiczno-politycz- 
nych. 

W drodze wyjątkowej mogą 
być przyjmowani na wolnych 
słuchaczy zwyczajni i inni zna- 
jacy dostatecznie przygotowania 
teoretyczne. 

Bliższych informacji udziela 
tut. oddział T. U. R. 


Robofnicy ofrzy: 
mują swe żądania. 


(Z. K.) W dniu onegdajszym, 
wczorajszym i dzisiejszym przy- 
było kilkunastu właścicieli fa- 
bryk pończoszniczych do Związ- 
ku Robotniczego, którzy zgadza- 
ją się na podwyższenie płac 15 
proc, przyczem każdy musi 
podpisać umowę z nowemi pła- 
cami robotniczemi. 

Po podpisaniu tych umów, 
Związek robotników odsyła ta- 
kowe do Inspektoratu Pracy, 
gdzie zostaną potwierdzone 
przez Inspektora. 

Musimy zaznaczyć, że obec: 
nie jest duże zapotrzebowanie 
na wyroby pończosznicze, wo- 
bec tego iabrykanci się zgadza- 
ja, aby nie wypuścić tak pèw- 
nych zysków, i wkrótce będzie 
strajk zlikwidowany, 

EENE ELES TWORZE WOZEK 


Zebranie delegatów 
i pohorców. 


Dziś o godzinie 7 wieczorem 
w Sali Domu Ludowego przy 
ul. Przejazd 34 odbędzie się ze- 
branie delegatów i poborców 
Chrześcijańskiego Związku Za- 
wodowego przemysłu Włókniś- 
tego. 
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W fem największy jest ambaras, kiedy froje |Melina złodziejska przy ul. 
Szopena. 


SKradzione Kołdry zmieniły się na Koce aresztanckie. 


ZECHCE maraz. 


„Grunt to pieniądz" — zadecydowała czarnobrewa Zuzia i pokochała „na serjo“ 


(S.) Najgorzej bywa, gdy się 
dwóch naraz w kimś kocha. 

Osoba taka, nie mogąc się 
zdecydować, na którą stronę 
przechylić STAJĘ... miłości, tak 
dugo się ociąga, aż obydwie 
strony ez wkońcu z 
„poświęceni. wspólnie usuwa- 
ją się z drogi życiowej wybre- 
dnej osóbki, 

Rozumie się, że najgorzej w 
takim wypadku wychodzi 

„przedmiot miłości“ 

tych dwóch osobników, któremu 
nio tak prędko nadarza, się podo- 
bna pierwszej. okazja, 

Panna Zuzia Z, była nauczy- 
cięfkką jednej z tutejszych szkół 


filologicznych. 
Rodzice jej, zamieszkali w 
malem miasteczku pod Krako- 


wem, nadzwyczaj biedni ludzie, 
wychowali Zuzię bardzo staran- 
nie, najpierw w domu — a potem 
w szkole, a gdy mając lat 18, u- 
kończyła” siedem klas, wysłali a 
do 

w oełu wynalezienia dla siebie jo 
kiejś intratnej posadki, 

Zuzia po przyjeździe do Ło- 
dzi udała się do swago znajome- 
go nauczyciela, pochodzącego z 
tego samego miasteczka, gdzie 
ją wychowywano. 

Nauczyciel ów, bardzo dobry 
człowiek, wystarał się dla Zuzi 
a posadę nauczycielki w tej sa- 
dak szkole, gdzie pracował. 

ibowiążki nauczycielki apra- 
Bidon panna Zuzia w przeciągu 


biorstw handi 
IW tej firmie pracowało dwóch 
bardzo przystojnych  młodzień- 
tów, którzy odrazu zapałałi mi- 
łością do owej korespondentki, 
Zaznaczyć trzeba, Że panna 
Zuzia była f 
piękną brunetką, 
o ciemnych, dużych oczach, 
ksztattnej postaci i ładnych, kar- 
minowych usteczkach. 

Jeden z nich, niejaki Mirek B., 
był w firmie sprzedawcą i oieszył 
się zupełnem zaufaniem oraz 
względami swego pryncypała, 

Drugi zaś, 24-letni Władek Ł., 
zajmował wprawidzie trochę miż- 
szo stanowisko od Mirka, za to 
był o wiele przystojniejszym od 
swego konkurenta i pochodził z 
lepszej rodziny, 

Panna Zuzia w żaden gposób 

zdecydować się nie mogła. 


Mirka — bogacza. 


Komu okazać wzglę- 
dy?! 

Mirek, jako bogatszy i zaj: 
jący większe sianowisko, by! 
lnie lepszą pastją ze wzglę 
inansowych. 

Zaś Władek, chociaż jej się 
więcej podobał, ale był goły jak 
turecki święty. 

Pamna Zuzia udała się do 
swej przyjaciółki o radę. 

Przyjaciółka jej, kobieta „trze- 
żwo” na świat patrząca, spokoj- 
nie wysłuchała wywodów Zuzi, 
poczem dała jej krótką, lecz tre- 
ściwą odpowiedź: 

— Bierz tego, który 

ma więcej pieniędzy! 

Zuzią postanowiła: posłuchać 
rady przyjaciółki, 

Nazajutrz w biurze, poczęła 
okazywać większe względy Mir- 
kowi. 

Zazdrosny Władek, spostrzegł 
szy to, postanowił się zemścić na 
Mirku, uważając go za 

winnego 
i mającego większe szanse u Zu- 
zi, rywala. 

I nadeszłą chwila. 

W kilka dni później Spotkał 
wieczorem na ulicy Zuzię czule 
opamitą na ramieniu Mirka. 

Krew uderzyła mu do głowy. 

-— Ach, ja cię nauczę, tajda- 
ku! — pomyślał i począł ich 

śledzi: 


swoje 


Mirek odprowadził Zuzię do 
domu i pożegnawszy ją, chciał 
wstąpić jeszcze do cukierni, by 
spońkać się zo znajomymi. 

Nagłe zastąpił mu drogę Wła- 


| pomów 


-- Stuchaj Mirek, chciałem 
(6 z tobą! — powiedział 
dość spokojnym głosem, starając 
się ukryć wzburzenie. 

— Proszę bardzo! 
ty zauiierzasz z Zuzią 
zagadnął Władek 


nagle Mirka, 

"Tamten spojrzał na niego zdzi 
wiony. 

— A co to ciebie możo obcho 
dzić? 

Władek się oburzył. 

— Jeśli się pytam, to widocz- 
nie mię ta sprawa interesuje! 

— A jeśli ci nie odpowiem?! 

— Odpowiesz!.. 

— Nie odpowiem... 

Od słowa do słowa doszło do 
coraz to ostrzejszej kłótni i w 
końcu obydwaj konkurenci pięk- 
nej panny 

poczęli się bić. 

— Ty łobuzie, ja cię nauczę!.. 

— Ja na ciebie gwiżdżę. 

— A masz!.. 

— Co ty mnie bijesz?!... 
lieja!! 

Przybiegł zdyszany policjant. 

— Proszę pana, on mnie za- 
ozepił 


Po- 


ie mówić dużo. 
zemną do komisarjatu. 
— Kiedy proszę pana, 0n... 
Policjant się zniecierpliwił. 
— Proszę jeszcze raz nie nie 
mówić, tylko pójść yie do ko- 
misarjata, 


ATG yän ooje darovano 
w È oran Mirek B, 


Proszę 


zalkłóciii Sp 
tur i A zę tj aj Przejazd, 


dek. 
Robotnicy fabryki Kindermana 


przymierają głodem, a sprawę skierowano do Warszawy 


ZK.) Na ostatnim posiedze- 
niu Zarządu Obwodowego Fun- 
dusza Bezrobocia, była poru- 
szana sprawa zatargu robotni- 


czego w fabryce Kindermana 
PERY ul. Łąkowej. 
ilka dni temu w oddziale 


przędzalni wspomnianej fabryki, 
robotnicy zażądalt podwyżki 
płac, na co zarząd fabryki się 
ni zgodził i postanowił zam- 
knąć całą fabrykę. 

Wobec czego robotnicy udali 
się do Okręgowej Komisji Związ- 
ków Zawodowych prosząc o in- 
terwencię, lub też przyznania 
im zapomóg jako bezrobotnym, 


ROCCO 0 1 


MAURICE PALKOLMN0GB, 


Miłość cara Aleksandra Il 


Następno dni przeznaczone 
były na bale i przyjęcia dworskie, 
które niestety nie wypadły tak, 
jak sobie życzył Napoleon LI. 

deksander II, bojąc się no- 
machów, starał się przy- 
swój wyjazd. Wpraw- 
żał się bardzo serdocz- 
nie o przyjęciu, jakiego doznał 
we Francji, ale często okazywał 
dziwne zdenerwowanie i 


zrozumiała ARA zdenerwowa- 
nia cara. 

Po sześciomiesięcznej rozłące 
przyjechała do Paryża Kałtarzy- 
na Michajłowna i zamieszkała w 
skromnym hoteliku przy ulicy 
Bas du Rempare. Co wieszór 
przychodziła do dworu Elizej- 
skiego RJ furtkę, której klucz 

dał; 


int z nią cały czas, 
od oficjalnych przyjęć i 


iów, 

I w tych cienistych ogrodach, 
zie lubiła spacerować madame 
Pompadour, gdzie Napolem I 
bezpośrednio po bibwie pod Wa- 
rozpamiętywał swą przy- 
tam car po raz drugi pow- 


tórzył klątwę, daną im w Baligo- 
nie: 

„Przy pierwszej okazji ożenię 
się z tobą, choć uważam cię już 
zaj żoną przed Bogiem“. 

z * 

Od tego dnia stosunek ich za- 
oieśnił się jeszcze bardziej. 

W Petersbuzgu Katarzyna 


Michajtowna zamieszkała u brata | 


swego, ale na ten raz w przepię- 
knej willi, której całe pierwsze 
piętro było do jej dyspozycji. 

Miała własną służbę, konie, 
wyjazd. 

W czasie pobytu cara w Car- 
skim Siole, w Peterhofie i w Li- 
wakdji, mieszkała Katarzyna Mi- 
chajłowna w tychże miejscowo- 
ściach. 

W Zimmym dworcu, gabinet 
Mikołaja I, otworzył znów przed 
nimi swe gościnne pokoje. W 
Carskim Siole spotykali się w ma 
leńkim pokoiku, położonym przy 
końcu strzydła zamkowego, wy- 
chodzącego na kwietnik Katarzy- 
ny H. 

Urządzenie pokoiku było wię- 
cej niż skromne, Oałe, wrządze- 
nie składało się z łóżka, dwuch 
krzesel, stoilka i toalety. 

W Poterhofie schadzki odby- 


| 
| 
| 


1 sbę. 


gdyż pozbawieni zostali 
z powodu lokatu 
Inspektor p. Wróblewski był 


kanta. 


zdania, że robotnikom nie na- 
leżą się zapomogi, gdyż robòt- 
nicy sami zastrejkowali. 

W odpowiedzi, sekretarz O. 
K. Z. Z. p. Łatkówski zaznaczył, 
że o ile wysunęli żądania ro- 
botnicy oddziału przędzałni, to 
dlaczego zamknął fabrykant ca- 
łą fabrykę i wszyscy robotnicy 
muszą na tem cierpieć i doma- 
ga się, aby wszyscy robotnicy 
otrzymali zapomogi. 

Następnie przedstawiciel 
mysłowców p. Geyer nadmienił, 


wały się w drogim dla nich Bali- 
gonio. 

W Liwadji, gdzie apartamen- 
ta cesuiskie mieściły się w Ma- 
łym, skromnym domku, Aleksan- 
der II przychodził do willi Katą- 
rzyny Michajłowny. 


LSL) 


Katarzyna Michajłowna, cata 
pochłonięta swą miłością do cara 
wiodłą i skromne i zamknięte ży» 

ie 


Nigdy nie brała udziału w 
proszomych objadach dworskich, 
nie uczęszczała do teatru i t. d. 

Bywała jedynie na tych ba- 
lach, które odwiedzał Aleksan- 
der, a i to na specjalną jego pro- 


Car naznaczył ją frojliną oa- 
rowej, ato w tym celu, by ją 
mieć ciągle przy, sobie. 
Odepchnięta tarowa thłodno 
znosiła obeoność swej młodej 
konkurenti, 
Bardzo się myliła, iż jest to 
jędna z krótkotrwałych miłostek 
cara, 
Bo czyż mogła sądzić inaczej? 
Duma i wspomnienia dawnej mi- 
łości cara, nie pozwoliły jej przy- 
puszczać o kląbwie cara, danej w 
Baligonie. i w pałacu Elizejskim. 
Częste spotkania zakochanych 
napełniały ich serca szczęściem i 
radością. 
Katarzyna Michajłowna nałó- 


(gry) Policja dokonała re- 
wizji w mieszkaniu Józefa Pie- | 
trzzxa przy ul. Szopena 4. W | 
tej, znanej aż nadto kryjówce 
złodziejskiej, zastali urzędni- 
cy policyjni dwuch podejrza- 
nych osobników, 19-letniego Ste- 
fana Nowickiego z ul. Marcina 
15, i 21-letniego Jana Klimka 
z ui. Marcina 13. Młodzieńcy 
ci byli juź parokrotnie karani, 
przeto bardzo zainteresowali 
funkcjonarjuszów. 


I nie bez słuszności. 


W mieszkaniu Pietrzaka zna» 
leziono 19 nowych kołder, 
pochodzących widocznie z kra- 
dzieży. 


Wiejskie gosposie M 


(gry.) Na wczorajszym targu 
można było zauważyć, że go- 
spodynie wiejskie sprzedawały 


taniej masło, jaja i t. d, 
jeżeli płacono im 


nowemi monetami srebr- 
nemi. 


Widocznie błyszczący metal 
przekonał je wreszcie, że złoty 


Urzędnicy wzięli przydyba=* 
nych w krzyżowy ogień i po- 
woli dowiedzieli się, że znale- 
zione kołdry 


zostały ściągnięte 


z wozu jadącego szosą Zgier- 
ską. 

Przytrzymani niepotrzebnie 
łaszczyli się na cudze kołdry, 
gdyż nadchodzące „ciężkie mro- 
zy“ będą mogli przebyć wy* 
godniej 

pod skarbowemi kołdrami 


w ogrzewanych codziennie po 
koikach, tak zwanych popular 
nie celami więziennemi. 


tą na srebrne TA 


polski to jednak więcej niż daw= 
na rosyjska 15 kopiejkowa zło* 
tówka, a powoli nauczą się, że 
i papierek nasz złoty tyle wart, 
co złoty 


w srebrze lub złocie 


i że zdrową walutę naszą nales 
ży więcej szanować niż do* 
tychczas. 


Wiadomości Literackie. 


Ukazał się Nr. 46 „Wiado- 
mości Literackich". Zawiera: 
wywiad z że Śliwińskim, frag- 


ment z przedmowy J. Paradow- 
skiego mającego się ukazać 

kładu „Złotego osła“ Apu- 
leusza, artykuł polemiczny K. 
K. N. Millera o „niezrozumial- 
stwie“ w poezji, korespondence- 
je K. Irzykowskiego z Wiednia 
o wystawie teatralnej, uwagi o 


poezji J. Tuwima, recenzje tea- 
tralne J. Lechonia, szereg foto- 
grafji z „opowieści zimowej” w 
Teatrze im. Bogusławskiego, in- 
formacje o zabezpieczenia pol- 
skich praw autorskich za gra- 
nicą, charaktorystykę Strawiń- 
skiego, kronikę ilustrowaną, nọ- 
tatki, całą stronę sprawi x 


książek, wreszcie dział „„Came- 
ra obscura“ 


Sprawy rakatnicza. 


„Polskie Towarzystwo Opie- | przyczyn od Zarządu nięzależ- 


ki nad Kresami, Oddział Łódz- 
ki podaje do wiadomości osób 


nych nie odbędzie się. 
O ponownym terminie „bę* 


COSA na zebranie w | dzie podany komunikat w pra- 


dnia 8 listopada r. b. w sali 
Wojowództwa, iż zebranie to z 


że stanowisko p. Kindermana 
jest słuszne, gdyż przędzalnia 
stanęła, a zakupywanie przędzy 
u innych is bnr nie kal- 
kulowałoby się i fabrykę mu- 
siał w całości zamknąć, tylko 


żała zupełnie do cara. Oddała 
mü swą dusżę, rozum, wolę i u- 
czucia. 
o miłości, lecz z czasem i ważne 
zagadnienia polityczne stały, się 
przedmiotem ich rozmów. 

Sprawy polityki sprawiały ca- 
rowi za dużo kłopotów, by mógł 
zamilozeć o tem przed swą uko- 
chang. 

Aleksander II z radością po- 
święcał ją: w złożone i poważne 
sprawy państwowe. 

Z czasem zaczął jej się radzić 
we wszystkich sprawach, mie 
przyjmując bea jej rady, żadnej 
decyzji. Mówił z nią o rządzie, 
o przesunięciach dypłomatycz- 
nych, o reformach administracyj- 
nych, o ongańizacji policji, ariji, 
o awansach, nagrodach, ò dwor- 
skich intrygach, słowem o wszy- 
stkich sprawach, które samo- 
dzierżawie złożyło na jego barki. 

Rozporządzając dużą dozą 
rozumu, trzeźwym poglądem na 
życie i dobrą pamięcią, Katarzy- 
na Michajłowna bez trudu ptzyj- 
mowała udział w dyskusji, 

Ozasami trafną uwagą poma- 
gała carowi do powzięcia decy- 
zji. 

Największą jednak zasługą 
Katarzyny Michajłowny było to, 
że car mógł jej wypowi 
troski i kłopoty i zwierza: 
zupełności. 

Aleksander rozumiał doskona 


Początkowo rozmawiali | 


| sie", 


z winy robotników. 

Po dłuższej dyskusji, postas 
nowiono sprawę tą odesłać do 
Głównego Zarządu Fuaduszu 
Bezrobocia, w eelu rozpatrzenia, 


le ważność i  odpowiedziałność 
swej władzy, i przez to był w. 
sprawach państwowych zamknię- 
ty i małomówny, W stosunku 
do swych ministrów był basdzo 
despotyczny i nie pozwałał im 
przedsięwziąć niczego na własną 
rękę. 

W przeciwieństwie do 
rozmawiał on % Katarzyną Mi- 
chajłowną zupełnie otwarcie 2. 
pewien, że o ich rozmowie 
wiedzieć nie będzie, 

I przy. każdem poważniejszem 
zagadnieniu łamali sobie razem 
głowy, aż znajdowali właściwę 


rozwiązanie, i 
488 ookióć 

JW krótkim czasie Soliachki z 
Katarzyną Michajłowną staty; się 
dla cara; niezbędnemi, 

Ohciał, żeby wszędzie za nim 
jeździła, a w szożególności do 
Ems, dokąd rok. rocznie jeździł, 

Gar ze swą świtą zajmował 
hotel Quatre—Tour, a księżna 
Dołgorukaja mieszkała w Gągię- 
dniej willi „Petit Elisee*, 

W roku 1870 była ona po- 
święcona w takie tajemnice, za 
które. rząjd franeuski zapłaciłby 
bajońskie sumy. 

Mam na myśli te ważne foz- 
mowy, które prowadzili Alekgau- 
der Il z Wiłuelmem I i książe 
Gorczakow z Bismarkiem. 


D. e. n) 


Str. 6, 


NOWINY SPORTOWE. 


Na marginesie I-go Konkursu Sportowego 


Referat sportowy naszej redakcji 
sypano setkami rożnokol 
Za trafne rozwiązanie zagadki wyznaczyliśmy trzy nagrody: 


„Nowin“. 


H-ga 100 zł. III-cia 25 zł, 


Umieszczony we wczorajszym | 


numerze „Nowin* Konkurs na 


jecego, mającego 
nadchodzącą niedzielę spotkania 
o mistrzostwo klasy A. Ł. Z. O. 
P. N., pomiędzy Ł. K. 8, i Tury- 
stami, wzbudził nadzwyczajne za 
Jnteresowanie wśród naszych spor 
towców. Jako dowód niech po- 
służy fakt, że juź w niespełna go- 
dzinę po ukazaniu się „Nowin“ 
zaczęły, napływać bardzo chi 
kterystyczne odpowiedzi, — kt 
rych autorzy dzielą si 
w. połowie na zwolenn. 
jednej, to znów drugiej drużyn 
Użyliśmy, wyrażenia „zwoleni 
ków*, które brzmi może nieco | 
nieściśle, ale przyzna każdy, że 
tych Ozytelników, którzy pewnej 
z drużyn prorokują zwycięstwo, 


to 


trudno nie zaliczyć do jej zwolen- || 


ników. | 
Aczkolwiek, wzmianka we | 
wczorajszym numerze „Nowin“, | 


była tylko wzmianką, nie pod: 
cą dokładnego terminu zamkni 
cia Konkursu i innych 
ków, to jednak, nad 
aż do ukazania się dz 
numeru „Nowin“ 
odpowiedzi. u 


warun- 


umiesz- 
który, 


kupon, 
należy wyciąć i po wypołnieniu 


czamy specjalny 


odnośnych rubryk przesłać do 
Redakcji „Nowin“ (okienko AH. 
ministracyjne, 
ktrzynki redakcyjnej. l 

Aczkolwiek Redakcja 
win“ w chwili oddawania niniej- 


| formalnem obl 


albo. wrzucić do | 


szego do druku, znajduje się w 

ężeniu, przez spor- 

ących się 2 różnoko- 

ertami, mieszczące- 

bie proroctwa o wyniku 

lnego „Derby“, co świad- 
4 oł 


, to jednak Redakcja „Noi 
a poszłą znacznie dalej, przy- 
3 dej setnej odpowiedz 


zmą, bezpłatną 
numeratę „Nowin“ z odno: 
niem do domu. 
Rzecz zrozumi 


dany setny sportowiec ześlę 
zarazem trafną odpowiedź, to 0- 


Nu waina" 


już w pierwszym dniu Konłtursu formalnie za- 
orowych Kopert mieszczących odpowiedzi. 


l-sza 250. złotych 


trzyma 'on i jedno i drugie. 
Warunki uzyskania nagród są na 
stępujące: 

1. Termin przyj 

wiedzi na Konkurs „Nowin* koń- 
czy się w niedzielę, dnia 9 b. m. 
o godzinie 12-ej w południe. 
zie nadesłania więk- 
j ilości trafnych odpowiedzi, 
anie nagród odbędzie się 
z losowanie, 
3. Od chwili ukazania się dzi- 
numeru’ „Nowin w 
spr” odpowiedzi, nadesłane 
tylko na kuponie, wyciętym Z 
„Nowin“, będą uznawane za waż 
nę. 


| KUPON 
| I konkursu sporiowego 
| „NOWIN“ 


rozpisany z okazji decydującego meczu o mistrzo- 
stwo Klasy A, Ł£. Z. 0.P. W. 


1) 


2). W jakim stosunku bramek ?. 


8) Który klub zdobędzie pierwszą bramkę ?.. 


Która ze stron zwycięży? 


Wlasnoręczny podpis (wyraźny) 


UWAGA! Dokładny adres. 


Termin odpowiedzi do dnia 9, 11. 1924, godzina 12 w południe. 


DEEE CZesc awa SEE 


Zabójca zgilotynowany w Szwajcarji. 


Clement Bernet, który w dzi- | 


nę Józefinę Schreiber, zosta 
cony pod gilotyną dnia 24 
dziernika, na dzi 
mia w Altdorf, w kantonie Uri. 
Ostatnia tego rodzaju egzeku 
odbyła się tam w roku 1861. Z 
znaczyć przytem należ 
kmierci została w Bzw: 
trzymana tylko w 8 kantonach, 
ma 22 konfederacje. Jakkolwiek 
opinja publiczna protesto’ 
przeciw zastosowaniu kary śmier 
ci, to jednak wyrok wykonano. 

Kiedy Bernetowi zakomuni- 
kowano, że został skazany na 
śmierć, to oświadczył, że chętnie 
umrze i, że gdyby go nawet uła- 
skawiono, to ułaskawienia by nie 
przyjął. 

— Pragnę być stracony pu- | 
blicznie — powiedział — ażeby 
moja głowa potoczyła 
innych zbrodniarzy, 


Ę s 


zymali w ten sposób poważną 

£ Niech wszyscy Ci, 
y chcą dopuścić się zbrodni, 
lą o mojej głowie, która 
wkrólee spadnie. 

Do wykonania tego wyroku 
potrzebny był oczywiście kat. 
Otóż kanton Uri kata nie posia- 
da. Wobec tego zgłosił się ną 
ochotnika pewien dróżnik kolejo- 
wy, ale związek kolejarzy za- 
protestował przeciw temu, aby 
kolejarz spełniał rolę kata i wła- 
dze kolejowe odmówiły wobec. 
tego owemu dróżnikowi koniecz- 
nego urlopu. , Zdawało się, że 
racenie z konieczności zostanie 
me, gdy tymczasem tenże 
głosił się ponownie wie- 

orem do władz policyjnych ze 
swoją ofertą, wobec czego zbro- 


dniarz Bernet wczesnym rankiem | 
| położył swą głowę pod nóż giło- 


tyny. 


Książe czarnogórski na utrzymaniu 
krawczyni. 


Książe Milo  czarnogórski, 
siostrzeniec zmarłego króla 
Nikity i kuzyn króla wło- 
skiego, wypędzony ze swego 
kraju ojczystego mieszka obec- 


nie w Londynie, w najgęściej 
zaludnionej dzielnicy King's 
Cross. 


Zajmuje on tam jeden skrom- 
ny pokoik, w którym mieszka 
do spółki z pewnym- czarno- 
górskim dziennikarzem, które- 
mu, podobno jak i księciu — 
trudno zdobyć w Londynie Śro- 
dki na utrzymanie. 

Wszystkie zabiegi tych 
dwóch osób w kierunku zdo- 
bycia środków na życie, 


skończyły się fatalnemi fia- 
Czytajcie „MKOWINY. 


skiem, 

Londyn ma zbyt wielu wła- 
snych bezrobotnych, aby mógł 
się troszczyć jeszcze o losy 
dwóch bezrobotnych bałkańczy- 
ków. 

Dokądkolwiek więc zwrócą 
się oni z prośbą o pracę. lub 
pomoc, wszędzie słyszą tylko— 
obiecanki, 

Na szczęście ów dziennikarz 
bałkański posiada w Londynie 
siostrę, prowadzącą tam małą 
pracownię krawiecką. 

Otóż ta siostra, ęki swej 
niezwykłej pracowitości, zara- 
bia tyle, że brat jej, jak rów= 
nież książę Milo, nie cierpią 
przyr miej głodu. 


` | fabrykanta 


bos bezdomnych 
sierot. 


Wedle doniesień pism wiedeń- 
skich, wytoczono w Moskwie pro 
ces kierownikowi przytułku 

dla bezdomnych sierot, 
który sprzedawał swe wychowa- 
nice z 

do domów publicznych. 

Biedne ofiary wywożono do 
wschodnich miast rosyjskich lub 
zagranicę, 

Proces przybiera 
monstrualne rozmiary, 
albowiem w ohydny ten: handel 
wmieszanych jest wiele osób sto- 

jących 

na wysokich stanowiskach, 

Liczba sprzedanych w ten 
sposób dziewcząt, jak zdołano 
do tej chwili ustalić, wynosi 

około 60. 

Podobno i w wielu innych 
przytułkach uprawiano ten niego 
dziwy proceder. 


(Powrót do długich 


włosów. 


Zdaniem „króla szpilek do 
włosów“, Sola Goldberga, ko- 
biety powrócą do noszenia dłu- 
gich włosów, gdy się przekona- 
ją, że wskutek obecnej mody 
przystrzygania i podgalania wło- 
sów, skóra na ich szyjach czer- 
wienieje i staje się tak szorstka, 
jak u mężczyzn, 

Przepowiadając to sprawo- 
zdawcy „New York Heralda*, 
król szpilkowy przyznał, że in- 
teres jego podupadł od chwili, 
gdy nastała nowa moda. 

— Przedtem rzekł = 2 
westchnieniem — gdy panowały 
długie włosy, 35 miljonów ko- 


biet amerykańskich gubiło co- | 


dziennie 65 miljonów szpilek do 
włosów! 

Oczywiście, wówczas interes 
tych przyrządów 
kwitnął! 


Jeden krok naprzód w poznaní 
roby raka. 


Dwóch lekarzy francuskich, 
Letulle i Vignez ogłosiło wy- 
niki badań mad dziedziczno- 
ścią choroby raka. 

Od szeregu lat prowad 
oni poszukiwania statystyczne 
co do wypadków tej choroby 
w pewnych rodzinach i doszli 
do stwierdzenia, że pewne ro- 
dziny są więcej predyspono* 
wane do tej choroby od in- 
nych. 

- Wyniki te, często statysty- 
czne, nie rozwiązują jednak py- 
tania, czy sama choroba raka 


| 


tomków, = czy ej owa 
predyspozycja może się udzie- 
lać dziedzięzu 

Z drugiej. strony, “berl 


profesor Blumenthal odkrył 
pę mikrobów, które jakoby 
miały powodować chorobę 
raka. 

Ponieważ jednak jak wia 
domo, rak chodzi i tyłem, w 
może znów w dalszych prób: 
okaże się, że stoiiny wobe 
nieuleczalności tej okropnej 
plagi ludzkości 


DZSZ 


Turcy zrywają z przesądami tradycji. 


Do Nowego Jorku przybyli 
członkowie tureckiej komisji 
artystyczno-architektonicznej. 

Celem przyjazdu: jest zamó- 
wienie w  odlewniach tamtej- 
szych konnego posągu dla od- 
nowiciela nowożytnej Turcji, 
Kemala paszy, 

Czyn ten jest zerwaniem z 
dotychczasowym przepisem re- 
ligijnym i tradycyjnym maho- 
metańskim, który zabraniał ma- 


hometanom stawiania 

ków wyobraź 

ludzkie. 
Przeciwnie, 


pom 
jących postac. 


tenże przepi 
nakazywał czyć tego rod 
ju oznaki czci jako obrażaj 
uczucia wyznawców Mahometa. 
Projektowany konny pomnik 
kosztować będzie 200 tys. do- 
larów i w ciągu dwóch lat ma 
być dostarczony do Angory, 


Kobiety więcej jedzą, aniżeli mężczyź- 


ni, i dla tego mają zawsze humor. 


Że kobiety mają większy a- 
petyt od mężczyzn zostało udo- 
wodnione podczas wystawy ży 
wnościowej w Bostonie. Zdają 
się one całkowicie zapominać o 
djecie. Jedynym celem ich z0- 
baczyć, co i jak wiele mogą 
zjeść. A rozmaitość potraw, ja- 
kich próbują, jest wprost zadzi- 
wiająca, w porównaniu z ich 
zachowaniem się w wykwintnej 
restauracji. 

Z drugiej strony, mężczyźni 
więcej się wachają i choć mo- 
gliby i chcieli więcej zjeść, lecz 
DZA BIO AIE TEREE YA LDAP 


brak im odwagi. 

Już jest w naturze kobiecej 
coś agresywnego, co popędza 
je za korzyścią, a cóż może być 
więcej korzystne, jak żywność 
bezpłatna. 

Mężczyźni, kiedy się ich 
prosi, by spróbowali, czy to fi- 
liżanką ciepłej kawy, czy też 
innej potrawy, zazwyczaj odpo- 
wiadają; „nie, dziękuję", 

Z tego wynika, że nie nii 
wiasty, lecz mężczyźni są wi 
cej delikatni. 


Nowe fasony sukien. 


Z buduaru pięknej Kobiety. 


Fasony sukien są w tym roku 
bardzo proste, nadaje to pięknym 
paniom urok niewyszukanej ele- 
ganćcji o sylwetce tak niezastą- 
piony wdzięk młodości, 

Zdarzają się oczywiście faso- 
ny pełne majestatu z dużym tre- 
nem, w których wytwornej pani 
trudno jest imitować dziewczyn- 
kę, jednak te są noszone rzadziej 
i dzięki swej ekscentryczności na 
dają się raczej na scenę, gdzie 
niema tłoku i gdzie nikt nie ober- 
wie pani trenu, który zwykle 
jest bardzo powiewny. 

Zostaje więc tak ulubiona pro- 
stota i krótka sukienka. Ponie- 
waż jednak moda obecna jest 
modą wyrafinowanego przepychu 
i bogactwa, więc te proste suk- 
nie i palta ozdabia się haftem, 
który właśnie taką prostą, skrom 
ną sukienkę zamienia ną szatę 
księżniczki z bajki, Hafty są 
różnorodne i tak bogate w bar- 
wie, rysunku i wykonaniu, że tru 
dno je wprost opisać,- Pomysły 
są zupełnie dowolne i czerpane 
przeważnie ze starożytnych fres- 
ków, waz lub tkanin. 

Z bezcennej starej wazy egip- 
skiej wybiera się jakiś fragment 
i haftuje na wąziutkiej sukience 
pani, która panią znowu przemie- 
mia w równie cenną, choć broń 
Boże, nie starą, statuetkę. Na 


sukniach hińskich, które mą, 
piętno wschodu, pani ma wyha 
towane rzadkie i oryginalnę kw 
ty. Modele te możemy podziwiać 
u Paton, u którego również oglą- 
damy: suknie haftowane mieszani 
mą pereł i pajetów. Dreillet zno» 
wu czerpie swe natchnienie ze 
starych, hiszpańskich  dołrimen- 
tów i przedstawia nam cudowne 
i bogate desenio z pereł i imita- 
cji brylanów na czarnym welu- 
rze. 

Oprócz tych wszystkich haf- 


czysto pary! K i 3 
townych, a więc hafty z aplika- 
tiulu w kształcie dużych 


kwiatów, lub pierzastych gwiazd. 


Następnie widzimy 


czne hafty 


talu lub ze złoconej s 
są rozmieszczone ną mater 
haftowanym jedwabny ni 
Oprócz tych mamy pajety 
gle, aplikacje Z kwie g 
luru, koronki szwedzkie na spo 
dzie atłasowym, obramowane fu: 
trem i wreszcie na lekkiej wełnio 
i „Kasha“ po 
aplikację w formie kw 


50,000 franków najzgrakniejszej modystee. 


W Paryżu urządzono niedaw- 
no konkurs na najzgrabniejszą 
modystkę, w którym to konkur- 
sie z pośród innych szwaczek pa- 
ryskich zwycięstwo odniosła 25- 


| letnia panna Marcela Gouillon. 


Panna ta pracowała w zakła- 
dzie Kkrawieckim, znajdującym 
się przy Polach Elizejskich i bez 
wielkich nadziei 
dział w konkursie, urządzonym 
pod protektoratem paryskiej Ra- 
dy miejskiej. Nagroda jaką 0- 


wzięła ona. u- 


trzymała, przedstawia się w for- 
mie jedwabnego kosjumu wieczo- 
rowego bez rękawów. 

Obecnie firma, w której ona 
yracowała, zapewniła jej 40,000 


skich, 


Nr. 113 


KOLOMAN PORZSOLTY. 


„NOWINY“ 


Tajemnica Zamku 


Zamek hrabiego Zarandy po- 
znałem wtedy, gdy był licytowa- 
ny, 
Ostatni z hrabiów  Zarandy 
przegrał całą swą posiadłość ziem 
ską przy zielonym stoliku. Wy- 
granym był jakiś zbogacony 
przemysłowiec, który w zamku 
założył fabrykę chlorku. , Zamek 
przedstawiał obraz nędzy i TOZ- 
paczy, tynk oblatywał z murów, 
brudnych i spleśniałych. 

Zato miłą niespodziankę spra- 
wiało urządzenie wewnętnzne, 
będące żywym kontrastem wy- 
glądu zewnętrznego, a składają- 
ce się z wartościowych dzieł 
sztuki, 

Stary, portjer, oproyadzajaoy 
mię zo zamku, okazał się 
dzo rozmownym i umiał o każdej 
rzeczy coś ciekawego powiedzieć, 

Z kolei po obejrzeniu zamku 
udaliśmy się gdzie 
uwagę naszą zwrócił mały pami- 
tonik. 


Wewnątrz było elegancko u- 
rządzone atelier artystyczne, z 
dużyn posągiem, przedstawiają- 
cym młodą kobietę w amazonce 
ze szpicrutą w ręku. 

Stary portjer opowiedział pó- 
wnież historję statui, historję pet- 
ną romantyczności, 

Beppo nazywał się młody 
rzeźbiarz włoski, twórca! statui, 
przedstawiającą młodą hrabianikę 


Atelier Beppo znajdowało się 
w małym pawilonie W ogr 
a rzeźbiama spędzał tam całe dnie. 

Stary hrabia dzielił dzień mię 
dzy kanty i polowanie pio trosze 
cząp się wcale o swą młodą, pię- 
kng córkę, pozostywioną pod o- 
pieką  guwernatki. lodziutka 
Ilona należała do niepospolitych 
piękności i nie dziwnego, że całą 
młodzież  arystokrątycznych do- 
mów składała jej swe hołdy, ma- 
jae tylko jeden cel na lędrie: 
zdobycie jej ręki. 

Tylko młody, włoch ignoro- 
wał in munełnie. 

Arystokraci ducha mają to 
w sobie, że nie oddają hołdów 
innym, stojącym od nich wyżej 
pod względem urodzęnią i mająt- 
ku Beppo był dumny, że ma w 
sobie iskrę Bożą i mie uważał dla 
siebie za zaszczyt obcowanie z 
dumną hrabianką. 

Stary, hrabia nie znał się na 
szbuce, a wszelkie sprawy, z rzeź- 
biarzem kazał załatwiać córce. 

Ilona była zaciekawiona mło- 
dym i pięknym rzeźbiarzem i po- 
stanowiła pobierać u miego lek- 
cje Każdy człowiek czuje się 
szczęśliwym, gdy może część 
swej wiedzy udzielić innej isto- 
cie, a tem bardziej szczęśliwym 
czuł się Beppo, mając do czynie- 
niar z tak czarującą istotą, jaką 
była Iona, 

Między młodymi ludźmi wy- 
tworzył się bardzo serdeczny Sto- 
sunek, który nie mógł pozostać 
bez poważniejszych następstw. 

Pewnego dnia, -gdy, Ilona 
przyszła w czamej amazonce, Ści- 
śle przylegaącej do ciała, ze 
szpierutą w ręku, nie mógł po- 
rzymać na wodzy swego ogni- 


erwieniła się, pod- 
w górę i z całej 

siły uderzyła włocha w twarz. 

Grobowa cisza zapanowała W a- 


telie 


© 


rbiony, z trupio-bladą twa- 
rzą s ly rzeźbiarz przed 
Iloną, ra nie wyrzekłszy na- 
vet słowa, oddaliła się. 


m nemmen = oeme 


Tego samego wieczoru prosił 
Bermo starego hrabiego, by go 
już puścił do domu, tłumacząc 
się, 
służy, 
Ale hrabia Zarandy nie chciał 
nawet o tem słyszeć, 

Młody rzeźbiarz zamknął się 
w swem atelier i nie przychodził 
wogóle do zamku. 
Dziwny niepokój panował w 
sercu Beppo, czuł, że obraził isto- 
tę. którą kochał. 

Ale i Ilonie ta scena w atelier 
nie dawała spokoju. Już od dłuż 
szego czasu „oczękiwała, oświad- 
czym miłosnych ze strony rzeź- 
bianza, ale nie spodziewała się, 
iż ten odważy się na tak: bezczel- 
ny czyn. 

Z drugiej strony wiedziała, iż 
postąpiła niesłusznie uderzając 
go w twarz, gdyż byłą to kolo- 
sałna zniewaga. ] 
Pewnego dnia eroi zrzą 
dził, iż się spotkali. Właściwię 
może to nie był przypadek. Ilona 
spacerując w zamyśleniu po par- 
ku znalazła się nagle w tej części 
gdzie znajdowało się atelier wło- 


Różne sporne uczucia szanpa- 
ły, jej. duszę. Duma, wyrzuty su- 
mienia, chęć zemsty i litość wal- 
czyły o pierwsze miejsce, 

w 


Poczęła nadsłuchiwać,. 
domku panowała cisza, widocz- 
Przyszło jej na myśl, iż rzeź- 
biarz r.acwie obecnie nad wiel- 
kiem dziełem, którego nie chce 
nawet pokazać swemu protekto- 
Towi, hrabiemu Johanowi, 

I nagle opanowała ją chęć uj- 
rzenia tego dzieła, stworzonego 
przez ukochanego człowieka. 

Naglym ruchem otworzyła 
drzwi, weszła do salki i skamie- 
niała. Na środku obszernego 
pokoju stała statua naturalnej 
wielkości, wyobrażająca, ją samą, 
Stała tam w czannej, obcisłej 
amazonce zə szpierutą w rokit 
Intencję twórczą łatwo było zro- 
zumieć, Cała dusza dumnej hra- 
bianiej żyła w tym zimnym kamio 
niu. Długo przyglądała się za- 
łzawionym wzrokiem, w końcu 
odpięła z piersi bukiecik fiołków, 
położyła u stóp statui i chciała 


odejść, gdy wtem.. zauważyła 
Beppa. 

Oboje się ogromnie zmieszali. 
Wieszele milczenie przerwała 


— Kto panu pozwolił mnie 
rzeźbić? — zapytała ostro. 

— Kto mi pozwolił? s- spy- 
tał włoch, — a kto pozwolił arty- 
ścię malować Venus, lub jakieś 
uosobnienie bóstwa. Czyż arty- 
sta potrzebuje pozwoleństwa na 
to, cò żyje w jego duszy? 


że mu klimat węgierski nie | 


— Pan mnie obrażał 

— Ja panią obrażam — pow- 
tórzył gorzko rzeźbiarz — tak ni- 
sko stoję, że obrażam panią na- 
wet tem, że sny moje zamieniam 
w rzeźby? „Czy jest tak?. NIe 
odpowiada pat więc dobrze! 
Jednem uderzeniem młota rozbiję 
to dzieło — mówiąc to; Beppo 
schwycił ciężki młot i unióst go 
w górę, 

— Niech pan nie rozbija, szep 
nęłą ledwo dosłyszalnym głosem 
dziewczyna. 

Młot wypadł z rąk Beppa... 

Schylił się i podniósł bukie- 
cik fijołków. 

— Niech pan odda, ja je zgu- 
biłam. 

— Proszę panią ząstawić mi 
to. 

— Dobrze. 3 

— Dziękuję pani.. zabiorę 
to wraz ze statuą na pamiątkę... 
nie wolno mi kochać pani, ale 
będę ubóstwiał statuę. Jeśli pa- 
ni mie pozwoli, to wykuję drugą, 
gdyż każdy rys pani zarył mi się 
głęboko w serce. Niech mi pani 
wybaczy mój grzech. 

— Dobrze, 

— A cz 
statuę? — 
Ilony. 

Nie broniła się.. spojrzała mu 
w twarz i cichym szeptem rze- 
kła: 

— Tutaj uderzyłam, tu?... 
Gzy bolało? — i mówiąc to, zło- 
żyła ma twarzy jego pocałunek. 

Od tego dnia, nauczyciel po- 
zyskał swą uczenicę. 

Btary. hrabia Zarandy nie był 
zwolennikiem idyll i pewnego 
dnia wezwał swą córkę i rzekł: 

— Jutro przyjeżdża baron Ba 
konyi, jest to wymarzony mąż 
dla ciębie. 

— Nigdy — zawołała wzbu- 
rzoną Ilona, 

Stary, hrabia uśmiechnął się, 
wsadził monokl w oko i cedził: 

— Musisz wyjść za bogatego 
barona, by nadreparować nasz 
zły stan materjalny. 

Kosztowałaś mię kilka tysię- 
cy guldenów; teraz musisz mi je 
zwrócić. 

— Prędzej śmieró niż życie z 
nim — krzyknęła Ilona i wyszła 
z pokoju. 

Następnego dnia przyjechał 
baron Bakonyi, ale lony nigdzie 
nie można było znalęźć. 

Słudba powiedziała, iż wyszła 
do parku, Stary hrabia wpadł 
do atelier rzeźbiarza, i znalazł 
tam u stóp statui list, w którym 
zawiadomił go Beppo, iż zostąwia 
mu kopję, gdyż oryginał statui 
znajduje się w jego niepodziel- 
nem posiądaniu. 

Tiom, 


wolno mi kochać 
eppo uchyycgił rękę 


A—tol. 


Niezwykły rekord amerykański 
w dziedzinie automobilizmu. 


Niezwykłej próby dokonał pe 
wien Amerykanin z Bostonu. Po- 
stanowił on prowadzić auto sto 
godzin bez przerwy po ulicach 
Bostonu nie jedząc, ani- śpiąc. 
Przy wyruszeniu w drogę przy- 
wiązano mu lewą rękę do sterow- 
nicy a podczas całej jazdy sie- 
dział w aucie obserwator, który 
baczył pilnie, czy ów Ameryka- 
nin dopelnia skrupulatnie wszy- 
stkich swoich warunków. Przyj- 
mował on istotnie przez cały 
czas jazdy tylko pewne ilości 
mleka. Pierwszego dnia wypa- 
lit 40 papierosów, ale ten apetyt 
na papierosy stopniowo się zmiej 
szał, i ostatniego dnia wypaliż 
tylko 10 papierosów. 

W chwili, gdy sto godzin do- 
biegało już swego kresu i auto 
miało dojechać do mety, zgroma- 


dziło się tam takie mnóstwo osób 
że aż policja musiała utrzymy- 
wać porządek. Przygotowano 
talny wóz ambulanso- 


wy, gdyż spodziewano się, iż wy- | 


głodzony Amerykanin po upły- 
wie 100 godzin jazdy, będzie zu- 
pełnie wyczenpany. 

"Tymczasem p. Carlson, gdyż 
tak się nazywał ów nowego typu 
rekordowiet, przyjechawszy do 
mety, miał wygląd całkiem świe- 
ży.  Uśmiechał się do zgromadzo- 
nych ludzi i dał się chętnie foto- 
grafować. Zmęczenie wystąpiło 
dopiero wówczas, gdy opuszczał 
auto, Nogi znajdujące się przez 
100 godzin w jednakowej pozycji 
odmawiały mu posłuszeństwa. Na 
twarzy wystąpiły wyraźne obja- 
wy wyczerpania. Wobee tego 
przeniesiono go do innego auta, 


Kino Spółdz. 


Miejski Kin, 


Nowy środek przeciw gruź- 
licy, 


Z Kopenhagi donoszą, że na | 


posiedzeniu tamtejszego Tow. 
karskiego, odbytem dnia 29 paź- 
dziernika, prof. Holger Moelga- 
ard zdał sprawę, wobec przepeł- 
nionej sali, z wyniku prób, jakie 
dokonał w roku bieżącym z no- 


wym środkiem dla leczenia gruź- | 


liev. nazwanym przez niego ,,sa- 
nochrysina''. 

Myśl wypróbowanią tego środ 
ka poddała prof. Moelgaardowi 
obserwacja, uczyniona swego cza 
su przez prof. Kocha, że sole zło- 
ta działają trująco na  bakcyle 
gruźlicy. Na tej podstawie wy- 
naleziony przez prof. Moelgaarda 
środek jest pierwszym związkiem 


złota, który zabija bacyle gruźli- | 


cy w organiźmie ludzkim, 
Sanochrysina jest związkiem 
nieorganicznym, w którym złoto 
jest tak silnie związane, że działa 
także po zastrzyknięciu go w 
krew, jako sól metaliczna, ale 


Ślub na peronie kolejowym. 


Niejaki pam Boot Mao Kee, 


Szkot, zamieszkały w Detroit, | ź 


zdaje się mieć bardzo mało cza- 
su, a natomiast bardzo wiele wy- 
rzutów sumienia, skoro wziął 
ślub w całkiem osobliwy sposób, 
byleby tylko dotrzymać danego 
słowa. 

Szkot ten zakochał się w mło- 
dej dziewczynie z Nowego Yor- 
ku, i wysłał list do jej rodziców, 
w którym poprosił o rękę córki 
a zarazem o to, ażeby rodzice ze- 
chcieli wysłać ją bezzwłocznie 
do Detroit, gdzie oczekiwać na 
nią będzie na dworcu kolejowym. 

Upoważnienie do wzięcia ślu- 
bu było gotowe, znajdowali się 
też w pogotowiu duchowni, któ- 
rzy mieli natychmiast dać ślub 
młodej parze. Wszystko było 
EEK ETOWE TY | 


zastrzyknięciu nawet więk 
szej jego ilości nie wywołuje zą= 
trucia metalicznego. 

Złato jest tu związane z gru- 
pą chemiczną; która łączy się w 
orga ie z bacylami gruźlicy, 
n sposób na hagy 
łanie złota. 
sinę najlepiej 74 
ać w naczynia lkrwionoś- 
jednak być zastrzykiwa 
Ważnem 
Za- 
2%- 
wowicy, zawierającej 


ne, 
na także w muskuły, 
ytem jest kombinowanie 
nięć sanochrysiny Z 


strzykami 
antytoksynę. 
Przy takiej kombinacji można 
otrzymać, do pewnej granicy, wy 
iki dodatnie nawet przy cięć: 
kich przypadkach gruźlicy. U 
trzystu chorych, którym dotych= 
czas środek prof, Moelgaarda za- 
strzyknięto, można, było stwier- 
dzić albo wyzdrowienie zupełne, 
albo też noprawę znaczną, 
e iza 


z góry przygotowane dlatego, 
Ź ce dbali o dobrą opinj 
swojej córki, postawili we 
aby ślub odbył się natychmiast 
po jej przybyciu do Detroit. 
Zakochany Szkot nie dał 80- 
bie tego dwa razy powtarzać, to 
też zaledwie pociąg zajechał na 
dworzec kolejowy w Detroit i 
szczęśliwa zona wysiadła 


natychmiągsi y 
poprowadził przed oblicze znaj- 
dującego się na peronie duchow- 
nego, który bez zwłoki dał gako- 
chanej parze ślub. 

Ślub na peronie kolejowym! 
Taki wypadek nie zdarzył się je- 
szcze mawet w Ameryce, 


Tragedja dwóch przyjació! sinfeinistów. 


Przez cały czas wojny Irlan- 
dji z Anglją o niepodległość, 
dwaj uczestnicy, bojowcy wol- 
ności Kevin O'Higgins i Ruryk 
O'Connor byli szczerymi i od- 
danymi sobie przyjaciółmi, Po 
zawarciu pokoju z Anglją u sin- 
feinistów nastąpił rozłam. O'Hig- 
oins zostar ministrem w gabi- 
necie wolnego państwa Irlandz- 
kiego, O'Connor dowódcą do 
zwalczania tegoż gabinetu. 0- 
statecznie przy napasci na 
Cztery Zamki chroniące rzad 
od O'Connor został schwytany 
i skazany na śmierć, Wyrok 


przedłożono O'Higginsowi, który 
ze ściśniętem sercem jednak go 
podpisał z krótką uwagą: „Po- 
winien umrzeć“. Noc poprzedzą- 
jącą egzekucję O'Higgins prze- 
siedział w swoim gabinecie, 
Wczesnym rankiem przyniesio= 
no mu wiadomość, że jego przy- 
jaciel nie żyje. Minister zemdlał 
i ciężko się rozchorował. Gdy 
odzyskał przytomność, notarjusz 
doręczył mu ostatnią wolę ska- 
zanego, O'Connor cały swój ma- 
jątek przeka: O'Higginsowi 
któremu śmie: woją zawdzię- 
czał, 


Sztuczne zęby dla psów. 
Narazie bez złotych plomb. 


Dzięki wynalazkowi dr. Hob- 
day — weterynarza dworu an- 
gielskiego, będą mogły psy jak 
ło podaje „Westminster Gazet- 
te“, gryżć kosteczki do późnej 
starości. Takiego szczęścia do- 
znał rasowy wyżeł, na którym 
dokonano operacji wstawienia 
zębów. Dr. Hobday wyrwał mu 


ostatnie chore zęby i wstawił 
szczękę, przytwierdzając ją pla- 
tyną. Przez pierwsze dni zwie- 
rzę zniecierpliwione próbowało 
pozbyć się obcego ciała, z cza- 
sem jednak czując, że może 
gryźć pokarm, oswoiło się, oka- 
zując przy jedzeniu pewne za: 
dowolenie. 


OOTES ARA ZYDZI EAEE S TE ZY Cz 


gdzie padł natychmiast na przy- 
gotowane poduszki, podtrzymy- 
wane przez dwie pielęgniarki 
szpitalne. Spostrzegłszy reporte- 
rów gazet miejscowych, zdołał 
on jeszcze oświadczyć im, że 


przysłanie auta szpitalnego było 
zupełnie zbyteczne, 


poczem za- 


padł w głęboki sen, zanim jeszcze 
yło w drogę. 

n przedsięwziął tę pró- 
złożenia dowodów, że 
y y szofer także w 
stanie najwyższego wyczerpania, 
może uniknąć spowodowania nie- 
szczęśliwego wypadku, 


Teatr Miejski | Teatr Popularny Luna Pracow. Państw. Oświatowy Cyrk Ciniselli | Sztuki 
— „Wz 
gódz. 8'45 7 ' ZEW i od godz. 8 rano 
„Świerszcz za Ra, Królowa pawi a jei Cuda Świata Godz. 8.30 Si a ea 
kominem“ ziecka““ Lodowego Program Nr. 4. ystawa malargt- 
premjera Er: wa, mołby, „grafie 


ADI ZZ ZŻERA 


„= annama 


amane eee ee- ~ 
Miejska Galerja Filharmonja | 
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P EE ZZOZ ZZOZ 


Z początkiem meka 1925 


ukaże się w druku wydawnictwo p. n.: 
„Ziemianin-Przemysłowiec-Kupiec* 


wielka księga informacyjna rolnieczo-przemysłowo-handlowa Rzeczypospolitej Polskiej na rok 1925/26 
która zawierać będzie około 80,000 adresów i ogłoszeń. 


Jedyne poważne wydawnictwo tego rodzaju! Wielka okazja dla reklamujących się! 
Ogłoszenia przyjmuje wyłącznie 


Oddzial Wydawniezo Reklamowy Polskiej Agencji Prasowej „PAP” 


w Łodzi, Gdańska 57, tel. 27-90, 
0 SPARE ANEETA N kz fak Gle. eh aS 


, 


= EE 
RCA SĄ 
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Dziś i dni następnych, Dziś i dni następnych. 


Kino Spółdzielni -=e 
PN D PAAAIRU Ojciec jej dziecka“ = 
PHICOONIKÓW Puństoowych. Dramat erotyczny w 6-ciu aktach. 
Ñ Ma MADY CHRISTIANS. 
Sienkiewicza 40. Muzyka pod kierunkiem p. Z. Sandomierskiego. Początek przedstawień w dni powszednie o godz, 5.30, w soboty, niedziele 
1 święta o godz. 4-ej po południu. Ostatni seans o 9:ej wiecz. UWAGA: Dla Członków Kooperatywy ceny miejsc zniżone. 


pz = TOWA Kolporferów - Akwizyłorów 


Di asm Rupujcie u firm 
0d iy dnia 3-go listopada 1924 r. oyłuszających się do sprzedaży wydawnictw, przyjmowanie 


prenumeraty i zamówień poszukuje 


Éy hi l ii w „NOWINACH”. 
29 ka 57 
uda Swiala Lodowego „ZIW? Gdańska 57, ; soson z referencjami 


obraz sportowy w 6-ciu aktach. 
(Zdjęć dokonano w Szwarcwaldzie, Garmiszu, Tyrolu 


i Szwajcarji — Jungfrau). 
dl b leż: d: 154 t 
Poczatek SEANSÓW: dla doboatycha DOAS Di LBAS więcz Najciekawszą lekturę na 
g długie wieczory zimowe, — co 
tydzień kilkadziesiąt pięk- 
nych ilustracyj daje 


Restauracja 


„SAVOY“ | 


ul. Traugutta 6. < 
Tel. 3-38. 


Bd w piątek odbędzie -się w teatrze 
Dziś Miejskim przedstawienie 


Świerszez za kominem a 


o godz. 8.45 wiecz. 


DOCHÓD przeznaczony jest na wpisy 
dla niezamożnych uczniów gimnazjum 
A. Zimowskiego. 


nowy tygodnik 


„BIESIADA ” 


powieści, opowiadania, technika, 
wynalazki, podróże, nasze sprawy, 
chwila bieżąca i inne stałe działy. 


PRENUMERATA: 


Roczna 45 zł, półroczna 23 zł, 
kwartalna 12 zł. 


Dziś i codziennie 
Świeży program. 


Udział weżmą: 
a) Bajon (humorysta) 
9 Wieczorowska (aneta) || 
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ldgazym mebli Początek programu punktualnie 101/2 w. 


fapicersko- Wejście bezpłatne. 
stolarskich A 


F. MIKSZEWSKIEGO Pa naty ; za gotówkę 


j ; i w KODZI, poleca p wybór 
Przyjmuje wszelkie obstalunkii roperacj 


i ul. św. Anny l ss ry męskich 
ERROR E ZERA PROD - i IBIORÓ damskich i 


wenn" ae z | (ytoszenia drobne, dziecinnych 


y wiesie gdzie najtaniej knupłó obuwie? 


Zegary, zegarki, dewizki, kolczyki, 
pierścionki 

6 obrączki ślubne 

TUVS EEEE EI EA S |: 

z gwarancją za złoto 

różne fasony, duży wybór, ceny niskie 


Jan Placek, kódź 


WMI Pa edendi | SARKOZY YJ) 
ulica Brzezińska Nr. 10 


RETTE PTAKA 


4 r ózef Janaszkiewicz, oraz obuwia 
z trykułę, ; say 
Na raiy Ń za goiówkę! oO Za, Chrześcijański A. CABANEK, ł 
wą Szkołę Handlową, 
z klasy II-B, specjalnej; 
7 


Napiórkowskiego 43. Filja Piotrkowski 


OLE 


Sgn n e AEC) er 
Śwój do swego! poris potou ne: | 4 ŚR 
3 2 A BE, umeblowanego, Od- | zz 
Nie boimy się konkurencji. Cała Łódź wie o tern, stepne lub ' komorne Z 
że najtaniej sprzedaje obuwie firma z góry gotówką. Oferty WI PRZEDKŹ 


St. W, „Nowiny“, Po- 
uedajciwo wynagro- | obuwia męskiego, 


i hf CZ 7i a TAD damskiego i dzie- 
| Błażejczy yk i Gor ONI ee "EL, 
o [oraz pantotelków po 


© zakresie ośmiu klas. | tof sümienną z 
Przyspasabia do egza: | a4rãzo niskich cenach. |} 
minów dla eksternów,| B. MORAWSKA 
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